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To nie jest książka o miłości, to nie jest książka o samotności,
to nie jest książka o ludzkiej głupocie, to nie jest książka o
nękającej mnie emigracyjnej schizofrenii. Przede wszystkim to nie
jest dobra książka. Lepiej odłóż ją z powrotem na półkę, niech
pokryje ją kurz, niech pójdzie w zapomnienie. Nie czytaj następnego
zdania bo jest ono najprawdopodobniej bez sensu, ma niewłaściwą
składnię, błędy ortograficzne, gramatyczne i interpunkcyjne. Już
sami bohaterowie tej idiotycznej powieści mają mi za złe, że
przerysowałem ich postaci, że stosuję przykrótkie bądź przydługie
zdania, ubogo posługuję się językiem, używam nadmiaru akapitów,
wulgaryzmów i banałów. Twierdzą, że to najbardziej grafomańska
powieść od czasu „Samotności w sieci”, że nieudolnie naśladuję styl
pana Koterskiego z jego kultowego już, „Dnia Świra”, że stawiam
kropki tam gdzie powinny być przecinki, a znaki zapytania tam gdzie
powinny być wykrzykniki. Że jestem infantylny, emocjonalnie
niedojrzały, chory psychicznie itp. Nie mam im tego zresztą
specjalnie za złe. Pewnie woleliby pojawić się w dziełach
Masłowskiej, Stasiuka czy nawet -przy odrobienie fantazji-  u
Sapkowskiego. No cóż – los nie zawsze bywa łaskawy. Nie jest
łaskawy także dla Ciebie mój drogi Czytelniku, skoro poświęciłeś
już kilkadziesiąt sekund twego cennego życia na czytanie tych bzdur
i ciągle ci mało. Twój wybór, Twoje życie. Czytaj dalej i giń!
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Budzik. A znaczy to 6:40 am. Prawy sierpowy wymierzony nie tylko
w receptory słuchowe, lecz nade wszystko w potrzebę wypoczynku,
utrzymanie równowagi psycho-somatycznej - jakże niezbędnej przecież
do właściwego funkcjonowania organizmu. O kurwa! - krzyczę w
myślach, nie budząc współniewolników, nie katując tym samym strun
głosowych a jednocześnie namiastkowo dając upust swemu wkurwieniu.
- Kurwa - krzyczę w myślach raz jeszcze, a właściwie to raczej
wzdycham pod nosem - tym razem dla nabrania pewności czy to jawa
czy sen. Znowu nogi, plecy, ręce, głowa. Ból i nic więcej.
Wyłącznie ból, cholerny ból. A zatem jawa.

 

Wypełzam z wyra. Dziś w wykonywaniu tej „jakże czasami
skomplikowanej czynności” ustanawiam mój prywatny rekord świata.
Jestem naprawdę szybki, cholernie zwinny, z niemal z akrobatyczną
sprawnością i gracją pokonuję przeszkody czyhające na każdym kroku.
Zwłaszcza te najgorsze mieszkające w mojej głowie. Mimo że daleki
jestem osiągnięcia prędkości dźwięku czy światła, okazuję się
wystarczająco szybki, by zgubić moment w którym dane jest mi się
ubrać. Zajebiście - tak oto zaczynam kolejny, cudowny dzień.

 

7:00 am. Wychodzę. Wychodzę z domu, wychodzę z siebie.
Niedomyty, niewysrany, ledwo co wyszczany, szczoteczką do zębów
quasi dopieszczony, nawet pośpiesznym łykiem kawy nienasączony. Bez
śniadania, bez nadziei, bez miłości, bez przyszłości. W kierat, w
tyrę, w ściemę, w chujnie. Entliczek - pentliczek- bęc. No i
wyszedłem. W końcu. Prosto na deszcz.

 

Do cholery z takim początkiem. Nie można chyba tak na wstępie
psuć  czytelnikowi lektury. I ten skrajny pesymizm,
pretensjonalność. Nie. Za dużo w tym czarnej egzaltacji. A zatem od
początku.

 

Chłodny, wiosenny poranek. Odświeżająca rześkość powietrza,
dzwonek budzika - to kluczowe bodźce pociągające za sobą niebywale
szybki początek dnia. Ekspresowe ubieranie się, ekspresowe mycie
zębów, a mimo to na kawę z ekspresu nie starcza już czasu.
Przystanek autobusowy osiągam zwykle w ciągu kilku minut. Dziś nie
jest inaczej. Cała droga to właściwie jedynie wspinanie się po
„World's End Road”. W ten sposób jest miejsce zarówno na poranny
fitness jak i na zadumę nad marnością ludzkiej egzystencji. Taki
tam sobie deszczowy egzystencjalizm.

 

A oto i przystanek. Nie sprawdzam godziny, nie ma to tutaj
żadnego sensu. W rozkładzie widnieje czarno na białym, jak byk, że
autobus  jest „every few minutes”. Co z tego, skoro te „co
kilka minut” często zamienia się w pół godziny, a raz to prawie
godzinę musiałem czekać. - Jedź szesnaście! - napędzam myślą ciąg
wydarzeń, informując jednocześnie czytelnika, że nie piętnaście,
nie siedemnaście a szesnaście autobus właśnie to mój środek
transportu, moje łącze z miastem.

 

Czekam. Czekam i nic się nie dzieje. Zupełnie nic. Pustka.
Pustka z wykrzyknikiem! Próżnia wypełniająca szarość, szarość
podgryzająca ostatnie skrawki kolorów. Nie ma czego opisywać,
szkoda czasu.

 

Dobry to chyba moment żebym się przedstawił. Nazywam się Adam A.
Inicjały AA – łatwe do zapamiętania, tak jak Anonimowych
Alkoholików. Zawsze pierwszy wyczytywany podczas zajęć i chyba
wyłącznie z tego irracjonalnego przecież powodu najrzadziej też
pytany. W każdym bądź razie przez podstawówkę udało mi się
prześliznąć niezauważonym. W liceum mama była królową sprzątaczek a
ojciec nadwornym palaczem … Matura „proformą”. Bułką z masłem,
barszczykiem, pasztecikiem… długo mógłbym wymieniać zważywszy na
stan mego żołądka - a przecież nie mogę, bo zbytnio odbiegłbym od
tematu. Więc na czym stanąłem? Ach, tak - nie będąc wysoko
urodzonym, nazwisku wiele zawdzięczam.

 

Przyjechał i dobrze. W końcu i tak przecież nie mam nic
interesującego o sobie do powiedzenia. Wsiadam do środka. Pokazuje
jamajskiemu kierowcy nieważną od przedwczoraj sieciówkę. Szczerze?
Nie robi na nim żadnego wrażenia. Yes, udało się - idę dalej. Udało
się nie dać rozmienić się kierowcy na drobne - raduję się przez
chwilę tą myślą, plując tym samym w jej logiczny sens, poprawność
językową i takie tam.

 

Biorę darmową gazetę METRO i zajmuję, jak na „Prawdziwego
Polaka” przystało zaszczytne miejsce z przodu na górze. Z góry
lepiej widać - mawiają poeci i piloci. O tak. Widok prima sortie.
Obraz pod tytułem „Niechciane dzieci rewolucji przemysłowej kontra
Bóg Wie Co”. Pędzel mistrza. Tak zwana sztuka współczesna.
„Ponowoczesność jako źródło cierpień". Post coś tam.
Dekonstruktywny pejzaż chaosu. Totalny architektoniczny miszmasz,
uboga wyobraźnia, brak smaku. Niekonserwowane budynki, odpadający
tynk, zaniedbanie i brud. Taka gorsza Polska B, z położeniem
nacisku na mniej rzucające się w oczy zabytki socrealizmu.
Industrialna, czekająca na detonację … kupa.

 

Na ulicy gorzej. Cywilizacyjny śmietnik. Puszki, opakowania,
pety, reklamówki, rzygi, gówniane żarcie, gówno i inne odpady
masowej konsumpcji w oczekiwaniu na przyjście litter-pickera, bawią
się w bycie ściółką chodnika. Syf i lis.

 

Mijam właśnie Aston Road, bodajże najniebezpieczniejszą ulicą w
mieście. Dilerka i prostytucja, kradzieże, wojny gangów, gwałty,
morderstwa. Trzynastoletnia Jamajka zgwałcona przez dwunastu
Azjatów za kradzież peruki. Tydzień później przedstawienie pt.
„Jamajka vs Pakistan” na oczach kilkunastu milczących kamer CCTV.
Sąsiad sąsiadowi oko wydłubał. Zginął przypadkowy przechodzień.
Banał.

 

Nie mniej banalne wydaje się być METRO. Na pierwszej stronie
olbrzymie zdjęcie twarzy pana Gubernatora Arnolda „Terminatora”.
Zdjęcie twarzy, która w wyniku wypadku motocyklowego, przeżyła
czołowe a może i bardziej wargowe zderzenie z asfaltem. Jest i
monstrualnie rozcięta warga, są ślady krwi. Z taką gębą Arnold nie
potrzebuje charakteryzacji by być super hero. Zresztą tacy jak on,
tak czy inaczej zwykle wychodzą z twarzą. Obok zdjęcia krótki
artykuł o trzęsieniu ziemi w Kaszmirze. Następnie obowiązkowo David
Beckham, którego sprint porównany zostaje do prędkości osiąganych
przez Tyranozaury. Dalej kulisy, jakże zajebiście interesującego
życia gwiazd, reklamy, horoskop, kilka raczej nudnych jak flaki z
olejem niż ekscytujących krwawych historii, program telewizyjny,
biznes, kultura i sport. Odpuszczę sobie komentowanie pierwszych
wymienionych pozycji, albowiem gdzie by nie szukać prasa brukowa
wygląda podobnie. Skoncentruję się na dwóch ostatnich, gdyż to im
zasadniczo poświęcam najwięcej czasu.

 

Jeśli sport, to tylko angielski i spod znaku „jacy jesteśmy
zajebiści”. Nie szukaj wyników spoza wyspy, bo niczego nie
znajdziesz. Sporo zaś stron poświęconych angielskiemu futbolowi,
krykietowi i rugby. Piłka nożna dominuje. Jest religią, która ma
wielu Bogów, a każdy z nich prowadzi Anglię do prawie pewnego
zdobycia Mistrzostwa Świata. Futbol jest wszechobecny i znakomicie
się sprzedaje. Jest towarem w pozłacanym pudełeczku, produktem
najwyższej jakości, niekończącą się telenowelą z cyklu „kto z kim,
jak i za ile”. To świat zwycięzców i pokonanych. Lecz nawet ci
drudzy na pocieszenie wsiadają do swych luksusowych aut i
odjeżdżają po to, by w następnym ligowym odcinku przybrać pozę
prawdziwych mężczyzn i znów, mniej lub bardziej, dostać po dupie. W
lidze menadżerów prawa natury to prawa zasobności portfela.
Ekosystem mamony. Grube ryby zawsze wpierdalają małe.

 

Z kulturą na ramach szmatławca to właściwie rewelka. Nie można
się przyczepić. Wysoka poprzeczka, ambitna jazda, penetrowanie
przestrzeni, które w Polsce zwykły mieć status głębokiego
undergroundu. Najlepiej jest z muzyką. Z jednej strony recenzje,
których nigdy bym się nie spodziewał w szmatławcu, z drugiej zaś
zapowiedzi koncertów zajebistych wykonawców, których nie ma szans
usłyszeć w Polsce. Dla mnie – melomana z kraju, w którym radiowa
papka kształtuje muzyczne gusta (a nie ludzie pokroju śp. Johna
Peel'a), to naprawdę robi wrażenie. I jeno marazm publiki podczas
koncertów psuje mój nastrój euforii.

 

Odwracam głowę. Zupełnie z tyłu, na ostatnich siedzeniach,
dwójka czarnoskórych nastolatków delektuje się jointem. Słodka woń
marihuanowego dymu dociera i do pierwszych siedzeń. Bez
najmniejszych oporów staję się więc biernym narkomanem, ćpunem,
potencjalnym rezydentem domu wariatów. Nie powiem – lubię ten
zapach. Zawsze po nim na chwięl robi się miło. Czuję jak powieki
samowolnie opadają przymykając mi oczy. W celu uniknięcia zaśnięcia
zakładam słuchawki. W discmanie trzecia płyta TODAY IS THE DAY,
czyli gwarancja kopa, który nie pozwoli zasnąć. „Kill the
children and burn their souls Strip them naked shoot to kill Im not
for sale im just real Trust no one” – śpiewa wokalista,
wyostrzając moją czujność.

 

Zbliżam się do centrum. Cmentarz biurowców wyłania mi się przed
oczami. Tym razem, bardziej od braku estetyki, razi mnie nieśmiało
odbijane od ściany okien słońce. Niezły widok. Taki porażający, no…
„wiesz, rozumiesz”. W celu zatrzymania chwili wyciągam telefon,
który chyba już częściej traktuję jako cyfrowy aparat lub budzik
niż narzędzie służące do przeprowadzania rozmów, ustawiam zooma,
cykam. Efekt daleki od rewelacji, daleki od czegokolwiek. Obraz
pozbawiony ostrości, wyrazu. Pozbawiony treści i formy. Zwykła
rozmazana plama. Nic więcej. „A zresztą, czegoż się spodziewał”? -
pytam siebie w myślach. Przecież jestem w centrum a i telefon nie
do robienia zdjęć służy.

 

Centrum Birmingham to dwie pełne biurowców i sklepów ulice na
krzyż. Atrakcją numer jeden jest centrum handlowe „Bull Ring” -
olbrzymi architektoniczny dziwoląg przypominający pokrytego łuskami
wieloryba. Całość o wiele mniejsza od fabryki samochodów „Land
Rover”, do której zmierzam i w której to pełnie zaszczytną funkcje
zawodnika od zamiatania śrubek z linii produkcyjnej. Lecz po
kolei.
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Zanim stałem się kundlem fabryki, zbieraczem złomu, szczęśliwym
bo na właściwym patencie użytkownikiem pokrytych kurzem szaf
słodyczą batonów grających, przeżyłem między innymi dwutygodniowy
romans ze zmywakiem, miesięczny chłód w pakowalni mięsa, a
wcześniej trzymiesięczną wakacyjną przygodę w oparach
hamburgerowego smrodu. Wszystkie te doświadczenia ukształtowały
mnie jako istotę rozumną, podrasowały moją dumę - kipiałem w końcu
z radości, że należę do tych, którym się udało.

 

Szczególnie pozytywnie, z perspektywy czasu, postrzegam okres
wakacji. Pierwsza praca na wyspie, gdzieś na autostradzie M1
łączącej Londyn z północą, wszystko nieopodal zamieszkiwanego
wówczas przeze mnie miasteczka Rugby. Pod egidą portugalskiej
agencji ściemniaczy i wyzyskiwaczy, w międzynarodowej obsadzie,
miałem okazję przekonać się, co to znaczy być „busy”. Sześć razy w
tygodniu za najniższą stawkę, zwykle od 8 am do 10 pm z kilkoma
nieodpłatnymi a jakże często przepracowanymi przerwami, topiłem się
w tłuszczu powietrza, zapachu frytek i mielonego mięsa.
Cheeseburger, ćwierćfunciak z serem, beenburger, fish and chips i
inne podobne odmrażane świństwa z prędkością straconego czasu
zagospodarowywały moje dłonie a z czasem także sny, czyniąc z mojej
głowy jesień średniowiecza. Świeże były tylko pomidory i czasem
sałata. Cebula miała postać trocin, które po godzinnym moczeniu w
wodzie nadawały się, powiedzmy, do spożycia. Czasami przebierałem
się za wielką bułę i rozdawałem dzieciom słodycze. Kiedy jednak
kierownictwo zorientowało się, że bachory się mnie boją, szybko
zaprzestano tych chorych praktyk.

 

Po przepracowaniu tygodnia lub dwóch,  spotkał mnie mój
pierwszy awans i największy koszmar zarazem. W „bank holiday” czyli
w najbardziej przejebany na stacji dzień, bez chwili treningu
wrzucono mnie na kasę. Kolejkę mojego wkurwienia
reprezentowały:

a) niekończący się tasiemiec modlących się o ciepłe gówno
świń;

b) świadomość własnych „umiejętności”.

 

Zapanował chaos. Kolejka coraz wolniej poruszała się do przodu.
Niektórzy rezygnowali ze stania do koryta, inni składali skargę do
kierownika przybytku. Znalazł się i taki, co niczym dzikie,
nieposkromione zwierze, zaczął wyć „I'm hungry!” po czym rzucił się
na stojącego obok mnie kasjera. Szybko zajęła się nim policja. Mój
team leader – Paulo (trzydziestoparoletni Portugalec, który dzięki
trwającej kilka lat przygodzie z heroiną, wyglądał gorzej niż
niejeden zakapior z Dworca Centralnego rodem) kipiał ze
wściekłości. Ponad dwa miesiące zajęło mi udowadnianie mu, że
jestem wartościowym robolem. W między czasie rozgryzłem miejsce,
poczułem się jak u siebie, zaakceptowałem pozostawiany przez świnie
chlew, nauczyłem się ignorować klientów z kręgu „professional
complainers”, akceptować piękno grubych bab, wciągających mega
zestawy kału, popijane Diet Coke, zasmakowało mi gówno i w
przeciwieństwie do innych pracowników wykazywałem się nie lada
uczciwością nie uszczuplając pieniędzy z kasy.

 

Po pracy, wraz z poznanymi podczas studiów w Polsce ziomalami,
szło się na piwo, stawiając tym samym w stan emergency ochronę.
Przodownikiem w piciu, jak i w gotowości do zadymy był Krzysztof.
Wśród gawiedzi zaistniał jako niedoszły reprezentant Polski w
wioślarstwie i spokojny duch. Na arenie (no chyba raczej boisku,
zważywszy na wielkość miejscowości) Rugby miał twarz bandyty,
przerośniętego Polaczka, znanego jako ten, co „kupuje” kebab bez
płacenia, traktuje knajpy jako lokale samoobsługowe (do większości
miał zakaz wstępu), jest domniemanym członkiem mafii, w kartotekach
Policji figurującym jako Smok Wawelski. Oprócz niego, ekipę
tworzyli  absolwenci filozofii i ich dziewczyny. Spec od
Sartre'a, fan Pink Floydów, nadwrażliwiec, posługujący się
perfekcyjną angielszczyzną nocny sprzątacz szpitalny – Wiktor;
znawca teatru, doskonały (rubaszny i komiczny) aktor odgrywający od
jakiegoś czasu tymczasową rolę pracownika kawiarni – Kuba;
pracujące w tych samych autostradowych oparach kawy a prywatnie
świetnie bawiące się przy użyciu wyobraźni i kamery małżeństwo –
Karolina i Tomek; elegancki i porządny pracownik magazynowy
Waldemar oraz jego energiczna i szalona dziewczyna - Agnieszka.

 

Wesoło było, bawiliśmy się na maksa. Emigracyjny „sex, drugs and
rock'and'roll” tylko teoretycznie kolidował z koniecznością
pobudki  na przykład o godzinie 5:15 am. Kryzys, tak czy
inaczej, przychodził zwykle po 11 pm, kiedy to, jakże ciężko jest,
w tym cholernym kraju, zdobyć coś do picia. Wtedy to właśnie
zazwyczaj uderzają do głowy głupie myśli. Jazda po pijaku pożyczoną
furą po wódę już po pierwszym zakręcie powinna uświadomić mi, iż
niepojęte są granice własnej głupoty. Nie to, że zakręt okazał się
nie na moje siły (przejechałem po drzwiach zaparkowanej na ulicy
beemy, straty własne – zbity reflektor i lekkie wgniecenie blachy),
to jeszcze uciekłem z miejsca wypadku. Wódkę kupiłem.

 

Złapany zostałem następnego poranka. Złapał mnie Kac. Zwracał
się do mnie per Kretyn, używał także terminu Homo Debilus. Stał ze
mną na „drabinie głupców sięgającej nieba” i bezczelnie
śmiał mi się prosto w twarz. Miałem nadzieję, że to był szczyt mej
drabiny. Postanowiłem kupić na złomowisku reflektor i wystukać
wgniecenie. Postanowiłem zmienić otoczenie i mniej pić.
Postanowiłem…
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Przeprowadzka do Birmingham tchnęła w życie nową jakość. Czekał
już na mnie mój przyjaciel, dobry duch – Przewodnik, jego lepsza
połowa - Kasia oraz jej koleżanka Zuza. Poprawiły się warunki
mieszkaniowe, witryny sklepowy zdawały się kusić z bardziej zmożoną
siłą, i mimo codziennych cholernie ciągnących się tułaczek
autobusowych dzień zyskiwał na długości. Szybko rozpłynęły się
oszczędności. Telewizor, Playstation2, wzmacniacz i głośniki
wydawały się być wydatkami nie tyle luksusowymi, co koniecznymi.
Kupowanie rekompensowało beznadzieję pracy.

 

Robiłem na zmywaku, pozostali także. My, absolwenci filozofii,
myśliciele, humaniści, tak zwana inteligencja narodu. Co z tego
mieliśmy? I na co nam była nasza wiedza? Brudne talerze zastąpiły
nam książki, w garach topiliśmy nasze idee, rozmawiając z
przełożonymi odkrywaliśmy, że w Polsce mieszkają polarne
niedźwiedzie (bo przecież „Poland” pochodzi od „Polar”), że Polska
jest w Rosji, zaś ich potencjalna wizyta w moim kraju czy
gdziekolwiek, tak czy inaczej skończyłaby się na całodniowych
libacjach w hotelowym barze. Wychodziliśmy z platońskiej jaskini.
Słońce nas oślepiało. Wanna, a może raczej metafizyczny zlew z
którego wyskoczyliśmy krzycząc „EUREKA”, miał osobny kran z zimną i
gorącą wodą. Sparzyliśmy się.

 

Nie załamaliśmy się, nie poddaliśmy, walczyliśmy. Duma z
polskości dodawała nam skrzydeł. Była naszą siłą, sokiem z
gumijagód na nasze obolałe mięśnie.

 

Polska i Anglia. O tak, jakże smakowaliśmy się w porównywaniu
tych dwóch, jakże odmiennych, światów. Delektowaliśmy się polskim
chlebem, bohaterskością przodków i jakże przecież polską
pracowitością. Slogan:DOBRE BO POLSKIE, szybko zamieniliśmy
na:LEPSZE BO POLSKIE. Doskonale wiedzieliśmy, że nasza obecność
tutaj to tylko taki moment przejściowy. Wiedzieliśmy, że tony
żarcia wyrzucane codziennie do kosza, tłuste od bekonu treje i
przypalone gary, stanowiły przedsionek do lepszego świata. Że
niewolniczy zapierdol za najniższą krajową i śmierdzące lateksem od
rękawic dłonie, to cudowna lekcja pokory, to coś, co przyniesie nam
wyzwolenie. Nie dziś, może jutro… może jutro.

 

A póki co - erzac. Pocałunki przez brudne szkło. Wytnij tutaj i
wklej w Polsce. Tymczasowość wyciągnięta do granic absurdu.
Namiastka wszystkiego. Namiastka raju - łatwiejszy świat, nie
wiadomo czemu będący nieustanną układanką wyrzeczeń. Gorszy tytoń,
słaby alk, gówniane żarcie. Słodycze z Aldika, warzywa z Lidla,
mrożonki z Icelanda, mięso z Indoor Marketu, makarony z Asdy,
wędliny przywożone z Polski, ubrania z Primarka i T.K.Maxxa,
artykuły gospodarstwa domowego z Funciaka lub od Ciapatego, fajki z
przemytu, narkotyki z ulicy. Towar z promocji, redukcji, z Sunday
Marketu. Życie, którego nie mieliśmy w Polsce.

 

Poza tym, codziennie to samo. Jak wszędzie. Dorosłe życie bez
względu na stan konta i szerokość geograficzną, to, bardziej lub
mniej, popierdolony schemat. Rutyna dnia. Dzień świstaka z
weekendowym odlotem przypominającym ujadanie psa. Harmonogram braku
spełnienia, zmarszczki beznadziei, przykryte grubą warstwą makijażu
samorealizacji. Oszukiwanie siebie. Mechanizmy obronne, odruchy
warunkowe, brud ukryty pod paznokciem wiecznego zmęczenia. Praca i
zabijanie czasu. Gówno i marazm. Smród i nuda.

 

Samotność. Samotność w sieci cieni postaci, które znało się w
Polsce. W sieci cieni ludzi, którzy zmienili się nie do poznania.
Spojrzeli krzywo, odwrócili się w milczeniu, zatrzasnęli za sobą
drzwi. Porządni i przyjaźni w Polsce, kompletnie nieobecni,
wyalienowani w Anglii. No cóż - metamorfozy zabijania ludzkiego
ciepła i przyzwoitości to tutaj norma.

 

No i bezdomność - poczucie bycia intruzem. Bycia obcym. Mój dom
nie jest mój, moja ulica nie jest moja. „To nie jest moja
historia, to nie są moje cmentarze..”

 

Emigracyjny Big Brother. Zagrzybione pokoje stagnacji,
przeciekające dachy próżności, szczury buszujące nocą po kuchni, w
której każdy ma własną półkę, z której co chwilę coś ginie. Ogrody
zawalone pakistańskim syfem - zużytymi mikrofalówkami, dziecięcymi
rowerkami, zgniłymi materacami, deskami, prętami, cegłówkami.
Brodaci właściciele, przyjeżdżający swoimi wypasionymi brykami po
kasę, klną na Allaha, że usunięcie tego syfu może doprowadzić ich
do bankructwa. Bezczelność zachłanności w swej ortodoksyjnej
postaci przekracza granice dobrego smaku. Wszystko na sprzedaż,
wszystko za kasę. Uśmiech, gest, odruch. Słowo, pierdnięcie,
oddech. Każda sekunda liczona ilością funtów w kieszeni.
Kombinowanie i cwaniactwo podczas snu i w modlitwie. Rozliczanie ze
wszystkiego. Liczenie każdego pensa. Chciwość, po trzykroć
chciwość. Syf gratis.
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Występowaliśmy gościnnie i po dzień dzisiejszy czasami
występujemy (u boku pracowitych Chińczyków i notorycznie kradnących
Jamajczyków), jako najtańsza siła robocza obsługująca kateringowe
zaplecze Birmingham City Football Club. Gdy dochodzi do meczu,
stadion zawsze jest pełny. Karnety na cały sezon dawno wyprzedane.
Przychodzimy zawsze pierwsi. Kiedy wkładamy parówki do bułek
przyjeżdżają w swych luksusowych sportowych autach piłkarze. Kiedy
nalewamy na zapas pierwsze plastiki piwa, pojawiają się kibice
gości (my ich nie widzimy – pracujemy zwykle w sektorach dla
gospodarzy). A później to już tylko przedmeczowa nerwówa i totalna,
piętnastominutowa zamieć podczas przerwy. Piwo, chipsy, hot dogi,
hamburgery, cztery gatunki „pasztetu w cieście”, herbata, kawa,
czekolada, bouvril. Bouvril - napój kibiców - to dla mnie nowość,
szok smakowy, płynne ucieleśnienie słonego bulionu gotowanego
najprawdopodobniej co najmniej tydzień w zgniłym kaloszu. "Ekstaza,
do której trzeba przywyknąć" – tak brzmi szyld reklamowy
wygrawerowany na płacie czołowym mego przepracowanego mózgu.

 

Wkrótce do naszej wspólnoty robotników dołączył Wujek - starszy
koleś, znajomy, któremu zobowiązałem się pomóc w znalezieniu pracy
i lepszego życia. Nie lada poświęceniem okazało się wdrożenie
gościa w emigracyjną rzeczywistość. Spanikowany i zagubiony, bez
podstaw angielskiego (przyjechał nauczywszy się jednego zdania – I
don't understand), z nikłą orientacją w terenie (drugiego dnia
pobytu zgubił się w drodze ze sklepu do domu - był to nie lada
precedens, albowiem sklep znajdował się 30 metrów w linii prostej
od miejsca zamieszkania) i brakiem samodzielności, potrzebował
miesięcy do zaakceptowania swojej sytuacji. Przez cały ten czas
rozsiewał swą nerwowość i frustrację na cały dom. Drżącymi dłońmi
sięgał po skręcane za pomocą maszynki z najgorszego, (wcześniej
suszonego przy kuchence gazowej) tytoniu ćmiki. Fajki te oprócz
mrożonek i kawy, stanowiły jego jedyny pokarm. Pokarmem dla jego
duszy okazały się być tanie, weekendowe, całodniowe telefoniczne
rozmowy z Polską. Żalenie się matce, picie na odległość ze
znajomymi a nawet konwersacje z ludźmi, z którymi w Polsce miał
niewiele wspólnego, stanowiły dla niego iście sakralne
doświadczenie. Tęsknił. Tęsknił i cierpiał. Cierpiał i wspominał
dobre czasy. Łąki, jeziora i lasy. Jego lepsze życie.

 

Wyspiarskie wiatry mu sprzyjały. Już pierwszego dnia poszukiwań
znalazłem mu i przy okazji sobie zajęcie. Fabryka mięsa.
Temperatury minusowe. Gumowce, białe kombinezony, siatki na
twarzach, kaski. Leniwi i cwaniakujący słowaccy Romowie,
reprezentujący jakże popularną klasę tych, co z jednej strony
pieprzą non stop o tym, że mogą załatwić ci lepszą pracę, a z
drugiej zaś, dzień w dzień, proszą cię na przerwie o fajki. Na
deser angielscy sympatycy żużla i rugby, z tatuażami o kryminalnym
rodowodzie. Klasyką jest LOVE i HATE. Coś dla ludzi o czterech
palcach. Każda literka ma swój paluszek. Jak miło.

 

Smród mięsa, ociekające tłuszczem kości i krew na butach
sprawiały, że czułem się jak kosmonauta eksplorujący krwawiącą
planetę. Zadania były jasne: stać się ostatnim ogniwem taśmy
(czytaj – przy użyciu siły ludzkich mięśni przetransportować
kartony odpadów lub kosze mięsa na odpowiednie palety). Po
miesięcznej siłowni powiedziałem dziękuje. Wujek został, ale tylko
do czasu, kiedy znalazłem mu kolejną pracę.

 

Nadszedł czas poszukiwań. Wspólnie z Przewodnikiem ruszyliśmy na
podbój magazynów i wspólnie uderzaliśmy głową o ścianę absurdu i
niesprawiedliwości społecznej. Co za błędne koło? Co za kwadratura
koła? Wszędzie wymagano minimum półrocznego doświadczenia w branży.
Chuje.

 

Zaczęliśmy kłamać (kłamstwo jest jak złoto dla zuchwałych) - na
efekty nie trzeba było długo czekać. Zatrudniła nas agencja Best
Connections, ponoć największy industrialny pośrednik pracy w
Środkowej Anglii. Agencja, na przekór swej nazwie, miała spore
trudności w kontakcie z pracownikami. Typowym zjawiskiem było ponad
godzinne (lub na skutek niedopatrzenia sekretarek kilku godzinne)
czekanie w biurze na umówione spotkanie. O ogólnym burdelu i
zdarzających się zaległościach w wypłatach nie wspominam. No, ale w
końcu - pracowaliśmy.

 

Pierwsze dwa dni robiliśmy jako łamistrajki w magazynie firmy
kurierskiej w Nuneton. Zjechało się mnóstwo rodaków – większość aż
z Luton. Z tego, co opowiadali wynikało, iż z powodu bliskości
lotniska obsługującego tanie linie lotnicze Luton stało się
najbardziej polskim miastem w Anglii i cieszą się z każdego, jakże
rzadko im się zdarzającego dnia pracy.

 

Strajkujący patrzyli na nas, „polskich brudasów”, z nienawiścią.
Pracodawcy uśmiechali się życzliwie, co nie przeszkadzało im po
zakończeniu pracy wnikliwie sprawdzić nam zawartości kieszeni i
toreb. W sumie, to niespecjalnie im się dziwię - podobno kilka dni
wcześniej ziomale wynosili, co popadło. Szczytem złodziejstwa było
pozbywanie się własnego obuwia i zakładanie na stopy świeżo
skradzionych sztuk. Polak potrafi i basta.

 

Tydzień później zakontraktowaliśmy miesięczną robotę w podobnej
firmie, tyle, że w Birmingham. Wyładunek wozów dostawczych,
segregacja towaru do odpowiednich koszów. Pierwszy dzień lekki a
roboty nie za wiele. Następnego dnia, w drodze do fabryki
otrzymujemy telefon informujący nas, że dziś nie pracujemy. Ponoć
wybuch gaz i wysadził w powietrze nasze miejsce pracy. Komuś osrał
się kłamstwem zwyrodniały mózg. Choroba wyobraźni czy kolejna
pieszczota skrzywionego języka? No cóż. Kłamstwo wyszło i zatoczyło
się pijane głupotą.

 

Przewinęło się jeszcze kilka miejsc i postaci. Fabryka okien
(pakowanie rolet), szpital (sprzątanie), szkoła (noszenie i
demolowanie krzeseł i stołów), odlewnia żelaza (to tu udało mi się
na stałe wkręcić Wujka) i coś jeszcze, ale już nie pamiętam co.
Wszędzie po kilka dni, góra dwa tygodnie. Aż w końcu fabryka
Land-Rovera, a w niej firma sprzątająca o groźnie brzmiącej nazwie
Commando, czyli uroki czterogodzinnego ściemniania i krycia się po
kątach, po którym następuje także czterogodzinne, prawie legalne
(bo nikt nie kontroluje) siedzenie i wyczekiwanie godziny 8:30 pm.
Nie powiem, przynajmniej kilkakrotnie wychodziłem przed 7:00 pm,
wiedząc że ktoś zawsze o czasie podbije mi kartę. O przychodzeniu
na czas nawet nie wspominam. Od kiedy ciągnę dwie prace, regularnie
spóźniam się o godzinę a w piątki, kiedy trzeba przyjść wcześniej,
nie przychodzę. Pracodawcy mają taki burdel, że płacą mi bez zmian.
Pełna stawka, łącznie tygodniowo od 8 do 10 płatnych godzin więcej
niż mi się należy. Trochę głupio, choć z drugiej strony wszyscy są
zadowoleni. Oni chyba nawet bardziej. Mają przecież w końcu
pracownika, który przynajmniej od czasu do czasu ściemnia.
Inni  tylko kryją się po kątach. Tak się pracuje w tym
kraju.
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Mam nową robotę. To szczyt moich osiągnięć w krainie rozwiniętej
gospodarki wolnorynkowej. Zero wyzyskiwaczy z agencji,
stabilizacja, szanse rozwoju, możliwości awansu, darmowe kursy,
płatne urlopy, podwójna stawka w niedziele, półtorej w soboty. Mało
godzin, lecz wystarczy poprosić, aby skapnęło więcej. Potężna firma
- Birmingham City Council, prawdopodobnie największy pracodawca w
mieście. Stanowisko – Domestic Assistant, czyli sprzątacz, czasami
także pomoc kuchenna. Praca beznadziejna, nudna i od gówna brudna.
Rozkład obowiązków jest następujący: najpierw odkurzanie i
wycieranie kurzu (ścierka w kolorze czerwonym), potem przerwa i na
koniec - mycie oraz mopowanie łazienek (kolor żółty) i kuchni
(niebieski). Tak każdego dnia, aż do zajebania.

 

Z Commando nie zrezygnowałem i stałem się oto człowiekiem pracy.
Zawistni call me z przekąsem Superman. Mam to gdzieś. Nie czuję się
żadnym bohaterem. Jeśli jestem jakimkolwiek bohaterem, to bohaterem
frustracji. Wiem, że nic nie wiem. Nie wiem, po co to robię i co
też sobie próbuję udowodnić, ale zapierdalam od rana do nocy. Być
może muszę tak ciężko pracować, ponieważ nie wiem, jak żyć. Być
może. Być może jest inaczej. Wiem jedno - muszę pracować, muszę
skupiać się na pracy. Muszę skupiać się na pracy, żeby nie myśleć,
żeby nie analizować, żeby nie rozkładać na czynniki pierwsze
własnego pierdolonego życia. Żeby nie zwariować - choć nie wiem,
czy nie jest za późno.

 

Nie ma że boli. Dzień w dzień, bez przerwy, bez wytchnienia. W
niedzielę kiedy mam już te kilka godzin dla siebie, przygotowuję
sobie obiady na cały tydzień. Nie smakują mi. Nie smakuje mi
nic.

 

Dochodzi 7:30 am. New Street. Birmingham. Doskonały czas i
miejsce by zapytać siebie - co ja tutaj robię.  No właśnie.
Zasadniczo, to dziś jest nietypowy dzień. Oto, po raz pierwszy w
mej emigracyjnej karierze, doświadczam kulminacyjnego, aczkolwiek
wyraźnie słabo błogosławionego, momentu dziejowego, kiedy to,
dzięki urlopowi drugozmianowej sprzątaczki, zmuszony jestem przez
ponad tydzień, w tym samym czasie, w tych samych kurwa, jakże wolno
upływających godzinach, łączyć różne i w różnych miejscach, choć na
podobnym lewelu chujowatości obowiązki. O wszystkim dowiedziałem
się wczoraj. Nie rozdwoję się i mam problem.

 

Jadę więc do Best Connections przeforsować ideę pracy w
godzinach porannych, a przy okazji poinformować o planowanym przeze
mnie urlopie. Forsowanie zamienia się w farsę. Po dwugodzinnej
kolejce irytacji bycia traktowanym jak na Poczcie Polskiej,
przyjmuje mnie „prześlicznie rozpasione”, angielskie babsko, które
z pseudogracją i poczuciem wyższości oznajmia, że o urlopie nie mam
co marzyć a wiążące decyzje  w sprawie zmiany godzin pracy
podjąć może tylko i wyłącznie Commando.

 

Zatem kolejny autobus i kolejna przesiadka. W pachnącym
„Pakistanem” i „Somalią” numerze 57 natrafiam na Polaków. Polskość
mają wypisaną na twarzy i dresie. Ci mają dres angielski, Smirnoff
wśród dresów. Biały, idealny pod kolor skarpetek i na dodatek z
Beckhamem na plecach. Szczyt mody, znak aklimatyzacji, symbol
kosmopolitycznej otwartości i odwiecznej polsko – angielskiej
przyjaźni.

 

„God Save The Queen Her Fascist Regime”

 

Mam tę samą zgniłą twarz, podobny dres i sporadyczną słabość do
wódki i piłki nożnej. Werbalnie nie przyznaję się do swojej
polskości, bo po co? Po co mi ich problemy? – mam swoje. A to, że
rozmawiają bełkotem przypominającym mowę polską i mają podobny
świat emigracyjnych spraw? Co mi do tego? Milczę. Próbuję myśleć o
czymś przyjemnym i pięknym. O swojej ex - raczej nie. O polityce w
Polsce - nie. O samotności i śmierci – też nie. Nie przychodzi mi
nic do głowy. Brakuje sił oraz koncentracji. Brakuje spokoju.
Kolejny raz pustka. Pustka drażniąca, męcząca pustka
wszechogarniająca.

 

Kurwa, przecież jak na muzykę nie mam nastroju, to znaczy żem
jest chory.

 

Na szczęście mam jeszcze lekturę. „Dzienniki” Gombrowicza, czyli
silny argument przemawiający za tezą, iż emigracyjne myślenie
Polaków od dziesięcioleci nie uległo zmianom. Otwieram po raz
kolejny na tej samej stronie. Czytam.

 

„… O co chodziło? Ja tak to widziałem. Podchodzę do Polaka i
mówię mu:-Ty całe życie padałeś przed Nią na kolana. Spróbuj teraz
czegoś przeciwnego. Powstań. Pomyśl, że nie tylko masz Jej służyć -
że ona także ma służyć tobie, twemu rozwojowi. Wyzbądź się zatem
nadmiernej miłości i czci, które cię pętają, spróbuj wyzwolić się z
narodu. Na co ten Polak odpowiedziałby mi ze wściekłością: -
Oszalałeś! Cóż byłbym wart,gdybym to zrobił? Na co ja :- Musisz (bo
to już dzisiaj nieuniknione) ustalić, co jest dla ciebie najwyższą
wartością: Polska, czy ty sam? Musimy w końcu wiedzieć, co jest
twoją ostateczną racją. Wybierz co dla ciebie bardziej zasadnicze:
czy to, że jesteś człowiekiem w świecie, czy Polakiem? Jeśli
przyznasz prym swemu człowieczeństwu, musisz uznać, że Ona o tyle
może ci być przydatna o ile mu sprzyja – ale, jeśli hamuje cię lub
paczy, musi być przezwyciężona. Decyduj się zatem! Ale on odparłby
namiętnie: - Nieprawda i nie złudzisz mnie tą sofistyką, gdyż
ja,będąc Polakiem, tylko w narodzie moim mogę uzyskać
człowieczeństwo. Czy pies może być zwierzęciem tylko? Nie, pies
jest zwierzęciem, ale jako pies, konkretny pies, buldog lub wyżeł.
A gęś? A koń? Nie odbieraj mi mojej konkretności, bo ona właśnie
jest moim życiem! Wtedy ja (ujmując go pod ramie) : - Czy łudzisz
się, że możesz osiągnąć konkret, czyli rzeczywistość, nie
dopowiadając własnych uczuć? Wyznaj, że Ona cię ogranicza, krępuje…
On : - Milcz! Tego nie mogę słuchać! Ja zaś: - Chcesz istnieć
naprawdę, boisz się własnych myśli?…

Odwieczny dialog, klasyczna namowa do buntu… Ja może i
niechętnie zabierałbym się do tego wynaradawiania … Wszak
powiedziałem już : nie jestem wielbicielem kosmopolityzmu - ni tego
naukowego, suchego teoretycznego i abstrakcyjnego, z jego mózgowym
schematem idealnie uniwersalnych ustrojów - ni też tego, który
rodzi się z sentymentalnej anarchii i jest ckliwym marzeniem
mętnych głów o pełnej „wolności”. Nie ufałem jednemu i drugiemu.
Przeciwnie, moje ujęcie człowieka, jako istoty stwarzającej się w
związku z innymi, konkretnymi ludźmi, pchało mnie w stronę
wszelkiego, ściślej zadzierzgniętego, obcowania. Ale rzecz w tym,że
już teraz,w tej fazie mojej dialektyki, wcale nie czułem bym
godziła w polskość, przeciwnie,miałem wrażenie, że ją pobudzam,
ożywiam. Jak to było możliwe? Przecież chciałem wyzwolić ich z tej
ich polskości? Zapewne… ale to wezwanie miało zaiste jakąś dziwną
własność, dzięki której Polak stwarzał się tym bardziej Polakiem im
mniej był Polsce oddany. Sofistyka? Spróbujmy to jaśniej określić.
Polak z natury swojej jest Polakiem. Wobec czego, im bardziej Polak
będzie sobą, tym bardziej będzie Polakiem. Jeżeli Polska nie
pozwoliła mu na swobodne myślenie i czucie, to znaczy, że Polska
nie pozwoliła mu być w pełni sobą, czyli -w pełni Polakiem…
”.

 

Na tym czytanie się kończy. Powraca rzeczywistość daleka
inteligentnej rozmowie. Salwa kurw i chujów wystrzelona ze
zmęczonego kalibru ust zakłóca mi lekturę. No cóż, wygląda na to,
że skazany jestem męczyć się razem z nimi. A męczę się tym
bardziej, im bardziej wychwytuję w tym skowycie konających zwierząt
coś, co jest także moim osobistym udziałem, co jest moim
upokorzeniem, moją równością w upodleniu. Ja i moi
współbiesiadnicy, współparafianie, bohaterscy Polacy, cierpiące
kato-ofiary. Wóda i przemycane fajki mające smak tęsknoty do
Ojczyzny. Do złotej, grzybowej jesieni, białej, rosołowej zimy,
zielonej, pomidorowej wiosny, słonecznego, kalafiorowatego lata. Do
kraju, w którym jada się zupy, a niedzielny schabowy po sumie jest
jak Ciało Chrystusa.

 

A tu, jak zwykle, atawistyczne rany karmione solą. Idealizm i
mitomania. Jeszcze Polska nie zginęła póki My żyjemy. MY EMIGRANCI
– duma narodu. Hydraulicy i lekarze, trzoda chlewna i baranki boże.
My - Naród Wybrany. My - męczennicy z dziada pradziada. Trzy
rozbiory, trzej zaborcy, trójca święta. Okupacja hitlerowska i
sowiecka. Mickiewicz i Słowacki w mleku matki. Rozpita szlachta i
chłopi. Romantyzm w tyglu z warcholstwem. Historia nasza.

 

Teraźniejszość to tysiące polskich domów i pokoi rozsianych od
Dover po Aberdeen. Wszędzie to samo spodlenie, brudne od kurzu
dłonie, ta sama święta pizza z Lidla na obiadokolację.

 

 

Zawiść i nienawiść, dla kasy
mógłbym zabić,

rasizm, praca, kasa, mam żal
do kutasa,

smarowanie dupy,
wazeliniarskie odruchy,

ciuchy i wyuczone gesty
ukryją moje kompleksy,

tęsknota do kiełbasy, za mało
ciągle kasy,

kłótnie i pretensje, zarobić
od nich więcej,

piłka nożna i chlanie
przeplata narzekanie,

czyja kolej na sprzątanie,
zajebie ciebie chamie,

mam zajebistą pracę, w
niedziele walczę z kacem,

w sobotę chce pracować, czas
nie może się marnować,

ja kupię sobie szczęście a
może nawet więcej,

a Ona - stara kurwa, z
brudnym Arabem współgra,

choć nie zna angielskiego, to
nie przeszkadza jemu,

a On - żydowski kutas nie
chleje z nami w piątek,

on pragnie mieć majątek -
obracać się w luksusach,

w Polsce był przyjacielem,
zastałem go tu skurwielem…

 

I tak bez końca. Chuj, pizda, dupa blada. Motylanoga mi odpada,
prawda naga.

 

Uff… wysiedli.

 

 

 










Chapter 6

 


 

££££££

 

 

Przyjeżdżam do Land Rovera. Do fabrycznego giganta
nafaszerowanego ludzkim mięsem i przyszłym złomem. Robotnicy ze
spokojem wyczekują syreny, która oznajmi im, iż czas się udać na 15
minutową przerwę. Wybija 11 am. Przerwa jest o 11:15 am. Jeśli
przyspieszę kroku, to bez potrzeby przeciskania się przez tłum
bydła zarabiającego pięciokrotność mojej pensji dotrę do hali mego
przeznaczenia. Zdążę czy nie zdążę? Uda się czy nie uda? Co ma
wisieć, nie utonie - delektuję się przez chwilę mądrością ludową.
Que sera, sera – popisuję się sam przed sobą płynną francuszczyzną.
Ostatecznie zwalniam krok. „Ja to pierdolę” cytuje na
dokładkę znanego tu i ówdzie (z klasycznego już wiersza pod tytułem
„Po co państwo tu przyszło i wydało pieniądze”) poetę.

 

Siadam we wciąż pustej kantynie. Chwile wcześniej częstuję się
darmową kawą i półdarmowym batonem. „Śniadanie się” na
starych i sprawdzonych patentach. Z batonami jest prosto. Wystarczy
zanurzyć łapkę w maszynie, w miejscu gdzie mogą spaść co bardziej
rozpędzone zwrotem monety. Sukces w przedziale od 20 do 50p
gwarantowany, tyle że dotyczy tylko niektórych rodzajów maszyn.
Zupełnie innym podejściem należy objąć automaty z gorącymi
napojami. Tu trzeba popisać się zarówno wiedzą techniczną jak i
logicznym myśleniem. Po pierwsze - wrzucić drobniaki. Po drugie –
wybrać drinka. Po trzecie – w trakcie lania napoju, tuż przed
usłyszeniem charakterystycznego piii wyciągnąć na sekundę wtyczkę z
gniazdka. Po czwarte i ostatnie nacisnąć przycisk zwrot monet by
odebrać pełną sumę. Można też zamówić kolejny napój - co czynię.
Pitna czekolada zagryzana czekoladowym batonem. Słodycz nad
słodyczami. Podnieta języka dojrzewającego w czasach czekolady na
kartki. Afrodyzjak dla wszystkich tych, co nie są jeszcze na
diecie, lub dietę, dbanie o siebie i takie tam mało istotne sprawy
mają głęboko w dupie. Grzegorz Skawiński „Słodkiego miłego życia”
vs „Life is Sweet” Mike Leigh. Meta narracja nad przepaścią. Jest
słodko. Jeszcze nie jest źle.

 

Jest słodko. Lecz nic nie trwa wiecznie. Po chwili, wolną
przestrzeń zajmuje horda ludzi pracy. Wyciągają swe posiłki,
zwulgaryzowane odpowiedniki dziennika Fakt otwierają na stronach z
nagimi pannami, kupują sandwicze, napoje, batony, chipsy. Ich
zestawy śniadaniowe dalece odbiegają od klasycznego „Full English
Breakfast” (dwa jajka sadzone + fasolka z puszki + dwa plastry
bekonu + dwie obrzydliwe trocinowe kiełbaski + pieczarka lub
pomidor pieczony + chleb tostowy w głębokim oleju moczony + coś na
kształt kaszanki + sos pomidorowy). To raczej mleko z płatkami
kukurydzianymi czy kanapka z czedarem (Anglicy nie znają
kontynentalnych serów), ewentualnie frytki (zazwyczaj spożywane z
octem), chipsy, batony i inne przekąski, słodycze. Cuda, jak
kanapka nafaszerowana chipsami lub frytkami, zagryzana batonem i
popijana kolą też się zdarzają i są tu nazywane normalnością. Dziś,
z batonem i pitną czekoladą w dłoniach odbieram sobie prawa by się
do tego przypierdolić.

 

Ok. Może tak w końcu ruszę swą leniwą dupę i załatwię to, co
muszę załatwić. Nie jestem przecież na wakacjach a i sprawę
chciałbym mieć już za sobą.

 

Dochodzę do biura Commando. Jest otwarte. Jest puste. Nie
pozostaje mi nic lepszego niż wejść do środka i cierpliwie czekać.
Czekam. Mija minuta, druga, trzecia, kolejna. Czekam. Kiedy patrzę
na wskazówki zegara, czas płynie wolniej niż w rzeczywistości. W
rzeczywistości nieustanie przyspiesza, jak magnes przyciąga
zgon.

 

Tu, na emigracji, pojęcie czasu zastąpione zostało pojęciem
pieniądza. W związku z powyższym, popularyzuje się używanie pojęcia
czasu straconego. Jak łatwo się domyślić, jest to zazwyczaj dzień w
którym nie idzie się do pracy, ale również i każda jakże nudnawa
godzina przed lub po, którą przecież, można by było z olbrzymią
satysfakcją i spożytkować na myciu kibli czy innym cholernie
kreatywnym zarobkowym zajęciu.

 

A ja wciąż czekam. Nie czekam na śmierć, czekam na metafizyczny
wzlot, po którym nie nastąpi równie metafizyczny upadek. Czekam na
zbawienie, które pewnie nigdy nie przyjdzie, a jeśli nawet, to je
przeoczę, to je przepracuję, to je przepiję, to będę w niewłaściwym
miejscu, o niewłaściwym czasie.

 

Lecz zejdźmy na ziemię. Po niespełna czterdziestu minutach
pojawia się kulejący na lewą nogę Mark. Nie wygląda na zbawiciela,
„z twarzy podobny zupełnie do nikogo”. Angielska
robotnicza morda i tyle. Jest najprawdopodobniej moim bezpośrednim
przełożonym, lecz nie do końca jestem tego pewien. Widujemy się
rzadko, jeszcze rzadziej wydaje mi polecenia. Jest jedną z wielu
osób, które tu są, a których równie dobrze mogłoby nie być.

 

Rozmowa się układa po angielsku. Układa się w zbiór
grzecznościowych i nic nie znaczących frazesów. Dżentelmeni w
akcji? Raczej nie. Bliżej odruchów bezwarunkowych niż kurtuazji.
Bliżej pustych monologów niż najbełkotliwszego dialogu. To, co
odpowiem na jego „How Are You?” nie ma żadnego znaczenia. To, co on
odpowie na moje „What About You?” nijak się ma do cierpienia
wypisanego na jego niepodobnej do nikogo twarzy. Gadamy a nie
rozmawiamy. Popijamy herbatę z mlekiem i bekamy o pogodzie.

 

I coraz mniej o Papieżu i Najłaskawszej Królowej. Coraz mniej o
głodującym Trzecim Świecie. Coraz mniej o zbiorowym gwałcie
popełnianym przez media na biernych wyznawcach bezsensownych idei.
Nic o potrzebie miłości i o samotności gryzoni nakręcanych
świeżością rynkowej padliny w śmietniku marzeń.

 

Przechodzę do sedna. Przedstawiam sprawę w miarę jasno i
klarownie. Oferuję siebie w godzinach porannych, podaję na tacy
swoje niewolnicze serce, zapał do pracy, gotowość do zamiecenia
ostatniej śrubki. Proszę też o tydzień urlopu na wyjazd do Polski,
do mojej matkirodzicielki, Polski.

 

Zgodnie z moimi przywidywaniami, Mark nie robi żadnych
problemów. Dobrze wie, że pośród ściemniaczy jestem wartościowym
robolem. Problemy pojawiają się wraz jego niegotowością do podjęcia
decyzji. Dzwoni do Alexa, kolesia o polskich korzeniach, o
niezrozumiałym dla mnie robotniczym akcencie i podobnym do
Markowego statusie w firmie. Alex z dziecinną łatwością detronizuje
moje plany. Nie przegadam skurwiela – wiem to. Jest zbyt uparty,
zbyt pewny siebie. Wkurwiam się. Wyzywam go w myślach od
matkojebców, życzę mu śmierci w męczarniach i innych takich tam.
Niech spierdala. Niech wszyscy spierdalają.

 

W rzeczywistości, jak przystało na śmiecia, potulnie chowam ogon
i z pokorą odchodzę. Czuję ulgę. Kamień spada mi z serca i ląduje
mi na wątrobie. Leży. Co ma leżeć nie utonie, co ma wisieć nie
spadnie.
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Gazety mówią: Jesteśmy najciężej pracującą i najgorzej
opłacaną nacją w tym industrialnym kraju. Statystyki, czy coś
więcej?

 

Jestem Polakiem i jestem niewolnikiem. Nie wierzysz, mówisz, że
bredzę - to wstań o czwartej rano i sprawdź jaki procent pasażerów
pierwszego porannego autobusu stanowią Twoi rodacy. Zdziwisz się,
ale idę o zakład, że o tej zabójczej, sennej godzinie stanowią
większość. Że ta poranna masa niewyspanych trupów, ziewająca masa
notorycznie zmęczonych zipów (bo ledwo zipią) – to w większości
polska masa właśnie, dzieci znad Wisły, produkt krajowy MADE IN
POLAND.

 

Ktoś zapierdala, żeby spać mógł ktoś. Wiem, to banał, prawo
natury. Tylko dlaczego to my mamy nosić ten garb, ten grób modlitwy
o godne życie w kraju, który już nigdy nie będzie smakował jak
kiedyś.

 

Jestem niewolnikiem i jestem śmieciem. Jestem czarnuchem Europy,
zeszmaconą kelnerzyną, tanią dziwką, brudnym budowlańcem, obdartym
z człowieczeństwa i godności robotem od brudnej roboty. Smutne to,
ale i prawdziwe. Lata walki o wolność, dziesiątki powstań,
hektolitry przelanej krwi a ja to wszystko wrzucam do szamba
własnej uległości. Spuszczam w kiblu krwawice własnych przodków.
Podcieram się podręcznikiem do historii. Rejtanem i Piłsudskim. Nie
walczę, bo nie potrafię, nie potrafię, bo nie chce. Bo po co. Oto
moja mądrość, maksyma poruszania się po kanałach życia.

 

Moja mądrość jest moją głupotą. Głupi jestem i posłuszny. Biję
się w pierś, ale to przecież moja głupota i moje posłuszeństwo
czynią ze mnie idealnego pracownika. Pilnie i wręcz z wrodzoną
namiętnością nastawiam dupę za nic. Kopią mnie, a ja, jak przystało
na debila się śmieje i nastawiam drugi półdupek. Kopią mnie
mocniej, a ja śmieję się głośniej. Śmieję się i zapierdalam.
„WIĘCEJ, LEPIEJ, TANIEJ! WIĘCEJ, LEPIEJ, TANIEJ! WIĘCEJ,
LEPIEJ, TANIEJ!” Jak za komuny. Tylko nie dają odznaczeń dla
przodowników pracy i lepiej płacą.

 

Moją największą pasją jest wykonywanie prac, których za nic w
świecie nie podjąłby się Anglik. Moją drugą największą pasją jest
robienie za najniższą krajową, trzecią zaś - nadgorliwość w
przekraczaniu normy. Trzy święte pasje. Mój krzyż.

 

Zapierdalam, bo nie jestem u siebie. Zapierdol jest tu moim
przeznaczeniem i błogosławieństwem. Zapierdalam, bo lepiej pracować
niż siedzieć w domu i czekać na telefon. Bo lepiej się wykazać, niż
nie. Bo lepiej być tutaj, niż w ukochanej, zacofanej Polsce. Bo
lepiej mieć, niż być. Bo lepiej.

 

Ach, polubili nas angielscy pracodawcy, ach, polubili nas
bardzo. Jesteśmy jak manna z nieba. Jak manna funtów, które w
przyspieszonym tempie napełniają ich grube portfele. Jak łatwość
osiągania sukcesu po najniższych kosztach. Podobno są już miejsca,
do których jedyną przepustką jest polski paszport. POLES ONLY! -
innym nacjom wstęp wzbroniony. Zajebiście. Wykurwiście na
maksa.

 

Bycie Polakiem stało się przywilejem. Bycie Polakiem nie
mówiącym po angielsku stało się przepustką do polskich obozów
pracy. Tam się robi za trzech, ale za to wśród swoich.

 

Och, docenili nas - polskich roboli, zakładników - docenili.
Mamy renomę, że hej. Rządzimy!!!

 

PS. Kiedy czytam na internetowym forum, że „Polacy nie tylko
robią na zmywaku, są i tacy co mają porządne prace. Ja robie w
magazynie, moi znajomi w fabrykach, w dużych firmach i jako
kierowcy i na budowie. I wiecie co, wszyscy sobie chwałą!!!”,
to mam ochotę zajebać sobie z safety boots prosto w jaja. Co za
parch ambicji, trąd godności, duma z bycia lepszym szambo nurkiem.
A wszystko, bo „… mają auta i jeżdżą na wczasy… ” - …
no, chyba jednak tępym narzędziem rozpruję brzuch i wypluję dupą
serce.
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Spoglądam na telefon. Nikt nie dzwonił. Nikt nie dzwonił, bo
nikt nigdy nie dzwoni. A ja, jak nigdy, czekam na ten telefon, na
ten ciepły kobiecy głos w słuchawce szepczący namiętne: „KOCHAM
CIĘ”. Szepczący słowa, które są jak lekarstwo, jak opatrunek
przykładany do rany.

 

Spoglądam na telefon i już wiem, że jest punktualnie 13:13 i nie
ma na co czekać. Trzeba iść, brnąć przed siebie. Przez pokrzywy,
korony cierniste i oset. Przez wydmy upokorzenia i bagna
autodestrukcji. Brnąć przed siebie, wbrew wszystkiemu, wbrew sobie.
Ku miłości, ku śmierci. Ku przyszłości… i nie zatrzymywać się
nigdzie… i nie cofać się.

 

No właśnie, moja najbliższa przyszłość wyglądać ma następująco:
wrócić do centrum, coś zjeść, punktualnie o 15:30 wylądować w
drugiej robocie, opróżnić kosze na śmieci, wytrzeć kurze, odkurzyć,
wylizać gówno z kibli, umyć podłogi, około 20:30 wylądować w domu,
ugotować obiadokolację, kupić piwo, pograć z Wujkiem w This Is
Football, wypić piwo z Przewodnikiem, pogadać z przybyłym miesiąc
temu ziomkiem – Flahahahą, posłuchać muzy, wykąpać się i o północy
położyć się spać.

 

Kurwa, nie mogę. Nie potrafię. Nie chcę. Czy tak naprawdę miało
być? Czy tego chciałem? Czy rzeczywiście to nazywałem normalnością?
„Ironia losu śmieje się ze mnie … ” a ja idę, brnę
przed siebie. Po drodze zasrane kible i oczy Polaków. Syf
ukrywanej, pokątnej frustracji. „Bo co to dla mnie? Ja nie dam
rady? Mi tu zajebiście, tylko frajerzy zostają w Polsce”. Ile razy
to słyszałem? Ile razy to słyszę codziennie? Ile razy z własnych
ust, bo przecież oczywistą prawdą jest, że:

 

 

(forte, czyli głośno proszę czytać, do cholery)

 

Królowie Życia to właśnie
my

Jak wrócę do Polski to będę
rządzić

Królowie Życia to właśnie
my

zobaczycie kurwa nikt mi nie
podskoczy

Królowie Życia to właśnie
my

nie pracuje dla agencji
jestem tak jak święty

Królowie Życia to właśnie
my

w sobotę w Lidlu mam zawsze
wózek pełny

Królowie Życia to właśnie
my

widziałeś jaki fajny kupiłem
sprzęt i ciuszek

Królowie Życia to właśnie
my

pierdolnę se tatuaż no i
złoty łańcuszek

Królowie Życia to właśnie
my

browary, whisky, wóda,
ziomale i zabawa

Królowie Życia to właśnie
my

prawie każdej soboty mamy tu
karnawał

Królowie Życia to właśnie
my

tylko wódka jakaś słabsza a
browary jak szczyny

Królowie Życia to właśnie
my

a najsłabsze w tym kraju są
angielskie dziewczyny

Królowie Życia to właśnie
my

chuj na grób chujowi co
funtów ciągnie więcej

Królowie Życia to właśnie
my

chcę pracować w sobotę a
właściwie to nie chcę

Królowie Życia to właśnie
my

ile można odkurzać i wycierać
kurze

Królowie Życia to właśnie
my

jestem kurwa zmęczony i nie
mogę dłużej

Królowie Życia to właśnie
my

gówna z Lidla to ja już nie
potrafię strawić

Królowie Życia to właśnie
my

szczerze powiedziawszy nie ma
jak u mamy

 

A ja brnę w to gówno, w bagno ludzkiej głupoty, materialnej
zachłanności, zużytej wrażliwości. W ślepe poddaństwo narodowej
chorobie. Brnę w mitologizowanie zarówno przeszłości, jak i
teraźniejszości.

 

„Właśnie, u nas tak zawsze: upiększanie faktów, poczytywanie
nierealnych marzeń za rzeczywistość, pobożne życzenia… Fałszowana
teraźniejszość rodzi chorowitą przyszłość”.

 

Mój kolejny dzień ku zagładzie, moja profanacja chwili. Obsesja
na punkcie czasu. Mój czas to czas stracony. To sacrum linczowane
lenistwem wygody. Mój czas to nieustanne poddawanie się, uleganie
presji. To brak determinacji w dążeniu do celu. Brak konsekwencji.
Brak walki. Apatia. Bierność.

 

Bierność i zezwierzęcenie.

 

Tak, tak. Coraz częściej czuję się jak zwierzę. I to nie byle
zwierzę. Czuję się bowiem jak skundlona świnia (ta z tych gorszych
świń), która za olśniewające wylizanie kibla (a nie wykopanie
trufla) dokarmiana jest paszą funtów. Czuję się jak świnia własnej
chciwości, zawiści i podłości. Turlam się w paszy. Ta namiętność
jest mierzona ilością zer na koncie. Taka ekstaza – wiesz,
rozumiesz. Jestem panem własnego bogactwa i zupełnie nieistotnym
bywa stwierdzenie, że jest ono na podobieństwo niewolniczej pracy,
którą posłusznie wykonuję. To, że jestem pępkiem świata – wiem. To,
że jestem pępkiem świata, z którego wypływa gówno - wiedzieć nie
muszę. Zresztą, ten chlew jest wszędzie.

 

A teraz piosenka o ładnej melodii, którą chce się zanucić. Czyli
coś dla umuzykalnionych i śpiewających, ale też i nie tylko

 

Jest mi dobrze

pasza jest modna

pasza jest w
cenie

w metrze i w
swetrze

da ukojenie

kiedy masz okres

gdy fiut ci nie
stanie

a zawsze ci
staje

gdy myślisz o
niej

masz chcice na
pasze

popędy nasze

historia wojen

wyścigi zbrojeń

władza i pasza

namiętność nasza

kto w chlewie
żyje

z głodu nie
zginie

tralalalala
lalalalalala


lalalalalalalalalalalalalalala


lalalalalalalalalalalalalalalalalalalalalalalalalalalalalala


lalalalalalalalalalalalalalala


lalalalalalalalalalalalalalala

tralalalala
lalalalalala


lalalalalalalalalalalalalalala

z głodu nie
zginie

 

Trochę muzyczki i od razu wraca mi humor - to jedyna forma
dystansu, jaką posiadam. Na chwilę (co coraz rzadziej się zdarza),
poczułem się dobrze. Poczułem potrzebę uśmiechnięcia się do obcej
osoby.

 

Najbliższą napotkaną okazał się być kierowca polskiej
narodowości. Jeden z tych zasilających sektę „Noga Do Gazu, Pedały
i Czarnuchy Też”. Sektę ciekawą - od pokoleń składającą śluby
milczenia wobec obcokrajowców. Śluby te z pozoru wydają się być
głupie i bezsensowne. Nic bardziej mylnego. Są niezawodną formą
wyparcia. Dzięki temu, żaden członek nie musi się tłumaczyć z
własnych błędów, po prostu wzrusza ramionami przed pracodawcą lub
kolegą zmiennikiem i udaje głupa. Uśmiecham się. Kierowca nie
odwzajemnia mojego uśmiechu. Kutas. Głupi, polski kutas.

 

Siadam jak zwykle na górze z przodu. Drugi rząd nie pierwszy.
Pierwszy zajęty. Widok mam przedni. Przede mną siedzi piękność
dnia. Jej włosy pachną uliczkami Rio de Janeiro, szyja jest długa i
subtelna jak aksamit. Twarzy nie widzę. Niemniej wiem jednak, że
dziewczę ma klasę. Widać to po ciuchu, języku ciała, rozmowie jaką
z niesamowitym wdziękiem prowadzi przez telefon. Pewnie gada ze
swoim alfonsem, swoim Pedro czy Ronaldo, który ją notorycznie
zdradza, bije, przeprasza, posuwa, bije, zdradza, posuwa, kupi
futro, bije, przeprasza… i dlatego ma miażdżącą przewagę nad takim
gamoniem jak ja.

 

Nie przeszkadza mi to specjalnie by w myślach ją penetrować -
pieścić jej ucho i szyję delikatnością głosu wydobywającego się ze
słuchawki. Całować ją szeptem, oddechem, zapachem chwili. Stać się
jej Ojczyzną, jej Świętem, jej Rytuałem, jej Sługą i Panem.

 

Zamykam oczy. Rozpływam się w pieszczoty mgle. Odpływam.
Zasypiam.

 

„To czego nam trzeba najbardziej, to złudzenia że życie jest
bajką”.

 

Zawieszony w próżni, pomiędzy Ziemią a gwiazd otchłanią,
niczym wirus pasożytuje na balustradzie galaktyki tchnienia,
rekompensując sobie nieustanny lament, poczucie jałowości, to
ciągłe narzekanie na niemoc twórczą. Ma melancholia marzeń – słodko
gorzka zupa dzikich nieujarzmionych myśli, rozbija się co dzień o
skały – niebiańskie wrota Ziemi Obiecanej. Gwiezdne pyły szczęścia
wskazują mi drogę. Filary bujnych palm rażące swym barokowym
przesytem i słodyczą daktylowatych wodospadów euforycznych uniesień
jak i prześliczne „vahine” ubrane tylko i wyłącznie w „tiare”
prowadzą mnie przez ten tropikalny ogród niwy ku sercu egzotyki
(gdzie Wenus jest boginią gościnności).

 

Tam, na pograniczu życia i śmierci, w cudownej pachnącej
ekstazą mglistej pościeli, wśród gwiazd i kosmicznych tęsknot,
kąpiąc się w dżungli hiper-słonecznej rozkoszy pieściłaś swym jakże
delikatnym, wyrafinowanym i ciepłym urokiem, ostrza tych wszystkich
samczych złaknionych spojrzeń, skierowanych ku obiektowi obserwacji
i pożądania.

 

Ciało Twe – kruche i jędrne zarazem, krzyżując się z
wrażliwością i pięknem swobody ruchów w niezwykłym konglomeracie
nieznanej mi dotąd ekspresji i harmonii, stanowiło czystą esencję
kobiecości, ową magiczną ostoję męskich pragnień.

 

Historia zaczęła się od jakże krótkiej chwili wzruszenia
(czasami myślę że trwała wieczność). Widma naszych świateł
zetknąwszy się ze sobą kokietowały się wzajemnie mlecznymi
porankami, egzaltowały źródłami nasycenia, subtelną pstrokacizną
barw delektowały obraz.

 

W oczach twych dostrzegłem oceany i morza, krajobrazy
ojczyste, wulkany nadziei, gazele miłości oraz cienie Księżyca.
Całe me życie i śmierć moją w objęciach źrenicy – wszechświat,
gdzie serce staje się wyspą w nieskończoności.

 

Dobrze wiedziałem, że nie jesteś tylko kobietą, lecz także
aniołem – skrzydlatym zwiastunem prawdy, piękna i dobra.

 

Dzyń, dzyń, dzyń - bije dzwon. Dzyń, dzyń, dzyń – wyciągnij
ku mnie swą delikatną dłoń…

 

To nie dzwon - to telefon. Dzwoni. Kto kurwa? I kurwa, dlaczego
teraz?! Półprzytomny odbieram i po polsku mówię: „tak, słucham”.
Już po sekundzie a może i sekundach trzech wiem, że mam wątpliwą
przyjemność z „prześlicznie rozpasionym” babskiem z agencji.
Przestawiam się na jej język, nie jestem przecież u siebie, jestem
w jej kraju, a w jej kraju językiem urzędowym jest jej język
właśnie. Przestawiam się na tyle, na ile potrafię, na ile radzę
sobie z wewnętrznymi blokadami, na ile jest w stanie uaktywnić się
mój spróchniały mózg. Przestawiam się, naciskam w głowie klawisz
translate i enter. Mimo starań
nie rozumiem jej. Co mi tam - nie muszę. Ona mówi z prędkością
kałasza, jakby miała centralnie w dupie, czy ją zrozumiem, czy nie.
Nawet nie słucham. Po co? Wiem o co jej biega - nie muszę jej
słuchać. Tylko potakuję i dziękuję za współpracę.

 

Autobus staje. Staje i stoi. To zdarza się często, zbyt często –
przyzwyczaiłem się. Zakup przez kierowcę żarcia i prasy, jego
najwyższej rangi potrzeba wyszczania się, wymiana kierowców,
przeprowadzana przez policję kontrola biletów i tym podobne
historie z jakże wysoką częstotliwością uszczuplają czas pasażerów,
w tym mój najcenniejszy, najcenniejszy mój czas.

 

Wyglądam przez okno. Jesteśmy tuż obok dworca Digbeth, dworca
zwanego Wylęgarnią Polaków. Kierowca wyszedł z autobusu i czeka.
Raczej nie na zmiennika, gdyż zmiany mają miejsce przystanek
wcześniej. Czeka, Bóg wie, na co. Bóg wie, na co czeka On. Mijają
kolejne minuty. Dwie lub trzy. On stoi nerwowo i jeszcze bardziej
nerwowo pali ćmika. Skończywszy ćmika, chwyta za następnego. Na
jego rozgoryczonej twarzy rysuje się problem. Rysuje się frustracja
będąca najprawdopodobniej objawem braku komunikacji, kalectwem
braku samodzielności. Jego twarz czerwienieje, mózg się gotuje,
czacha dymi. Drugiego ćmika nie kończy, gasi w połowie i z powrotem
wkłada do paczki. Sięga po telefon. Dzwoni. Hałas ulicy, jak i
coraz głośniejsze wkurwienie pasażerów, nie pozwalają mi uchwycić
sensu tej rozmowy. Słyszę tylko pojedyncze słowa - głównie
wulgaryzmy. Polskie wulgaryzmy. Jestem u siebie.

 

- Idzie w końcu ten jebany kokon – to zdanie słyszę na tyle
wyraźnie, że odwracam głowę. Nie trzeba być specjalnie domyślnym,
by przewidzieć dalszy ciąg wydarzeń. W polu mego widzenia pojawia
się Jamajski kierowca z dreadami, kierowca zmiennik, którego
spotkała niebywała przyjemność współpracy z moim rodakiem.
Przeszedłszy dystans czterystu metrów, napotyka na swej drodze
człowieka, który jeszcze przed chwilą wyzywał go od małp i kokonów,
a teraz zgodnie z moimi oczekiwaniami, wzruszając ramionami,
okazuje pseudoskruchę i najzwyczajniej w świecie, bez słowa,
odchodzi.

 

No comments.

 










Chapter 9
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Najgorzej jest wtedy, kiedy nic się nie dzieje. Kiedy nie ma
czym zająć rąk i głowy. Wtedy to - obgryzanie paznokci i myśli
prowadzą mnie za rękę jak dziecko do jednej sentencji - trzeba
zabić tę miłość.

 

Trzeba zabić tę miłość, trzeba zabić tę miłość i chuj.
Nieustająca mantra cierpiących, mantra żywcem pogrzebanych
niewolników uczuć. Mantra przegranych, mantra ofiar własnej mega
wrażliwości. Trzeba, trzeba, trzeba - powtarzam to sobie
codziennie. Trzeba zdeptać ją jak robaka, który zupełnie
niepotrzebnie pałęta się w okolicach stóp. Zdeptać i usunąć ślad z
podeszwy buta. Wykastrować brud z pamięci, sformatować dysk i iść
dalej. W nieznane.

 

Łatwo się mówi. Zawsze najłatwiej powiedzieć. A tak naprawdę to
słowa, chęci, silna wola nie rozwiążą niczego. „Nie można
zmienić tego co w głębi twoich myśli”. To tkwi za głęboko. To
trwa zbyt długo. To nie daje spokoju. To ciągle boli. Ten ból nie
ustaje - czuje go na zarówno na skroni, jak i w najskrytszych
zakamarkach własnego ciała. Każdy nerw wydaje z siebie okrzyk
śmierci.

 

Chcę się rozpłynąć, popaść w nicość, odpocząć. Chcę wziąć urlop,
wyjechać z miasta, dotlenić się. Do lasu, na jagody, na grzyby.

 

Tymczasem industrial i beznadzieja. Kilof problemów uderzający z
dokładnością beckhamowych podań w serce mego mózgu, po raz kolejny
zadaje piekielny ból. „Miłość jest zła, zaobserwuj
psa”.

 

Ja wyję. Ja skomlę. Ja podwijam ogon.

 

Skołatane myśli pogrzebaczem przyklejone do utraconych pragnień.
Do piękna dnia wczorajszego, który nigdy nie zechce być dniem
dzisiejszym. Moje serce krwawi i pyta - dlaczego? Moje serce nie
znajduje odpowiedzi na to pytanie i krwawi jeszcze bardziej. Głupie
serce!

 

Jestem idiotą! Jestem emocjonalnym zwierzęciem, analfabetą
zdrowego rozsądku, bankrutem uczuć, mentorem upadku, jamochłonem
bólu! A przecież to taka zwykła psychologia. Zwykła anatomia
ludzkiej destrukcyjności, historia ciągnąca się od zarania/zalania
ludzkości. Dajesz palec - bierze całą rękę, dajesz serce …
odbierasz kopa w dupę. Rozpieszczasz znaczy rozpieprzasz, tracisz
równowagę - znaczy spadasz w dół. Czy to trudne? Czy to trudne
pojąć, że jest się linoskoczkiem na chwiejnej linie życia? Że jest
się aktorem na deskach teatru i bez względu jak się gra, trzeba być
rycerzem w lśniącej zbroi, gdy patrzy ona? Być zawsze męskim,
zaradnym, silnym. Poważnym, odpowiedzialnym, miłym. Mieć fajne
ciuchy, pełen portfel i usta pełne komplementów.

 

Czy naprawdę nie potrafię tego ogarnąć?

 

Tysiące razy wykorzystywany,
oszukiwany, zdradzany

w łóżku imieniem obcego
mężczyzny pałowany

odchodzący ciągle kochający,
kochający cierpiący

w jej ramiona płaczący –
gwoździe do trumny wbijający

i choć od niej odszedłem –
wciąż pojawia się ona

czasem jako piękna kobieta,
czasem jako kurwa i zmora

i nie daje mi wypocząć –
psychika mi klęka

totalnie mnie wkurwia, ta
cała udręka

i choć od niej odszedłem –
wciąż pojawia się ona

ma coś w sobie z kurwy, ale
też z anioła

a ja pragnę spokoju, nie
katować się więcej

zapomnieć o tym brudzie i o
wszelkich pretensjach

rozerwać złych myśli raniące
kajdany

„bo ważne są tylko te dni
których jeszcze nie znamy”.

 

Musisz sobie kogoś znaleźć – mówią mi ludzie życzliwi. Czas goi
rany – wtórują im książkowi terapeuci. Wiem jedno i to wiem na
pewno – trzeba zacząć od nowa. Trzeba zabić tę miłość i chuj!

 

Nadarzały i wciąż nadarzają się różne sytuacje i okazje.
Przewijały i wciąż przewijają się kobiety lekkich obyczajów,
zagadkowe nimfy, porządne żony i idiotki. Są i takie, które
pojawiają się i znikają i, co gorsza, nie mam wystarczająco czasu,
by je zaklasyfikować.

 

Do tej ostatnie grupy z całą pewnością należała Quinna. Quinna
jest obywatelką RPA, kobietą z dużym uśmiechem i takimi też
piersiami. Stworzeniem niskim, szczupłym i delikatnym.Przyjechała
do Birmingham jako opiekunka dla dzieci. W weekendy dorabiała na
stadionie. Tam też się poznaliśmy. Takie tam uprzejmości i jej
prośba o mój numer telefonu. Później namiętny pocałunek na
pożegnanie i byłem już w przedsionku raju. Ja i usta czarnej
kobiety. Nie zadzwoniła. Spotkaliśmy się jeszcze raz na stadionie.
Zlała mnie zupełnie. Nie zrozumiałem jej a teraz „marnuje tylko
papier i atrament”.

 

Dużo milej wspominam pewną nimfomankę z Zimbabwe, z którą miałem
przyjemność pracować na stacji. Nie pamiętam imienia. Pamiętam za
to doskonale jej uwodzicielskie spojrzenie, jej ocieranie się o
podniecone penisy współpracowników. Niewątpliwie była wyrafinowaną
kusicielką, doskonale wiedziała, że „intelekt, sztuka –
wszystko to bzdura jak ci staje rura”. Lubiła grać, żonglować
emocjami. Lubiła podniecać i trzymać na dystans. Z tym dystansem
zresztą bywało różnie. Raz, pewnego upalnego popołudnia nakryłem ją
onanizującą się w … chłodni. Mimo doprawdy niskich temperatur,
była rozgrzana do czerwoności. Rzuciłem się na nią – nie stawiała
oporu. Z gorących pocałunków szybko zszedłem niżej. Lodem
nawilżałem jej twarde sutki, mięsem języka karmiłem jej otwartą
ranę. (Cipka jest katalizatorem tego świata – to wiem na pewno.
Budzi w nas zwierzęcą naturę, motywuje do działania, sprawia, że
jest, jak jest). Tam, z nią, w ekstremalnych warunkach było mi
naprawdę dobrze. Konałem. Dużo możnaby było opowiadać, lecz
szczegółów pozwolę sobie nie zdradzać. Gdy już było bo wszystkim,
wyszliśmy z wózkiem hamburgerów i frytek i jak gdyby nic się nie
stało powróciliśmy do rutynowych obowiązków. I tak zostało do
końca. No, może z wyjątkiem kilku innych uniesień na zapleczu
kuchni, ale z tego co wiem, tego typu sytuacje były i udziałem
innych.

 

Trzecią bohaterką mych krótkich i emocjonalnie ubogich wspomnień
jest Simone. Będę się streszczał. Simone jest Jamajką, samotną
matką dwójki rozwydrzonych bachorów. Simone szuka ojca dla swych
dzieci i pada na mnie. Potem padnie na kogoś innego i jeszcze
innego, lecz zanim to nastąpi, jej dzieci nie wiadomo dlaczego,
zaczynają nazywać mnie „Polish Lover”. Ja się uśmiecham. Simone
jest miła i co jakiś czas wysyła mi SMS z pytaniem „How r u ?”
Pisanie innych zdań i pytań sprawia jej duże trudności. Ja ciągle
się uśmiecham, ale nie bardzo wiem do czego. Kiedy jestem w Polsce
uprawiamy esemesową miłość. Pojawiają się różne słowa, które
układają się w zdania. Niektórych słów nie rozumiem, ale to nie
przeszkadza mi być podnieconym. Nie śpimy pół nocy, więc budzimy
się zmęczeni. Ja w Wiśle, ona w Birmingham. Nazajutrz ona odcina
się od nocnych swawoli. Jak małe dziecko się tłumaczy. Ja -
przymykam na to oko. Po powrocie z Polski, tradycyjnie widujemy się
z częstotliwością przypadku. Ona śle esemesy i ememesy - ja coraz
rzadziej odpisuje. Jak już się spotykamy na przysłowiowy „ruski
rok” jesteśmy sobie obcy. Wiem dobrze, że jesteśmy najbliżej, kiedy
jesteśmy najdalej i coraz mniej mi się to uśmiecha.

 

Przedstawione przeze mnie kreatury kobiece, jak i relacje mnie z
nimi wiążące to zasadniczo emocjonalna pustynia, krótkie pseudo
podniety i intelektualna nicość. To wspólnoty, w których walka z
samotnością z braku laku nasyca się namiastką przygody, nasyca się
na chwilę i wie, że potrzebas miłości nigdy nie zostanie
zaspokojona. Miłość jest gdzie indziej, jest zawsze gdzie indziej.
Nie tu, gdzieś tam. Szukam jej na kolanach, czołgam się we
mgle.

 

Czołgam, padam na pysk i umieram. Umieram, ale tylko na niby.
Czynię to chyba tylko po to, by następnie wstać, otrzepać spodnie,
podnieść głowę do góry, spojrzeć prosto w słońce, zmrużyć oczy,
sięgnąć po zmrożonego browara, zapomnieć o wszystkim.

Kresem emocjonalnej nicości okazuje się być Iranka Mathsa.
Poznaję ją w szkole gdzie uczę się języka angielskiego.
Sformułowanie „uczę się” jest w tym przypadku zwykłym nadużyciem.
Choć jestem w najbardziej zaawansowanej grupie, poziom zajęć jest
żałosny. Prowadzi je jakiś angielski żul i męt, który z braku
kwalifikacji, czystego lenistwa i mentalnego ubóstwa przerabia z
grupami różnego stopnia zaawansowania ten sam materiał. Nie radzi
sobie bez pomocniczej kartki, choć i z sheetem nie jest lepszy.
Shit – nie belfer. Shit – nie nauka! Shit – nie szkoła!

 

Ale do rzeczy. Matha jest boska. To kobieta idealna. Subtelna,
wyrafinowana i nieprzeciętnie mądra. Poruszająca się z
delikatnością sarny, ważąca każde słowo z precyzją retora. To
kobieta mi przeznaczona. Dowodem tego może być zarówno płyta
irańskiej divy Susan Dayhim, którą jakimś cudem mam przy sobie w
dniu jej poznania, jak i emocjonalna bliskość, którą namaszczamy
wspólny czas już od pierwszej chwili. Tuż po dziewiczej lekcji
idziemy do knajpy i długimi godzinami konwersujemy o życiu. O życiu
tu i o życiu tam. Ona, dopiero co przyjechała ze swojego dziwnego
świata, ja od jakiegoś czasu jestem tu i jest o czym rozmawiać.
Najważniejsza jest aura. Te poczucie bliskości. Wszystko dzieje się
tak jakbyśmy znali się od dziecka i po latach niewidzenia się
dzielili się życiowymi doświadczeniami i spostrzeżeniami. Aura jest
cudowna, Mathsa też.

 

Zakochałem się. Stało się. Nareszcie znalazłem światło w tunelu.
Piorun emocji pierdolnął prosto w moje serce, zabił mnie, zabił mą
śmierć, zmasakrował mnie, urodziłem się na nowo. Wydawało mi się,
że jestem jak młody bóg, byłem znowu głodny wszystkiego. A ona,
dobrze znając mój głód przynosiła mi z pracy kanapki pachnące jej
dłonmi, kanapki, które przyrządzała specjalnie dla mnie. Karmiła
mnie niekończącą się energią, karmiła mnie nadzieją, chlebem
mądrości i winem piękna. Znowu chciałem żyć, chciałem konać w
ramionach kobiety. Chciałem wiele. Zbyt wiele.

 

Podpierdoliłem się konkretnie, podpierdoliłem się bardzo. Jazda
bez trzymanki, jazda bez hamulców, jazda i dwudziestoczterogodzinny
emocjonalny wzwód non - stop. Wiedziałem, że to złe. Wiedziałem o
tym dobrze, zbyt wiele razy odczułem to na własnej skórze.

 

Zacząłem czytać internetowe instruktaże podrywania. "Nauka czyni
mistrza" pomyślałem i począłem zagłębiać się w lekturze:

 

Fajny ciuch, emocjonalny spokój, zdrowy rozsądek i odrobina
ignorancji daje ci przewagę na starcie. Udajesz dystans,
zachowujesz tajemniczość, pokazujesz, że niby to indywidualista
jesteś i że najwyraźniej ci na niej specjalnie nie zależy. Że twoja
samotność - to twoja ta wolna wola, zaradność, odpowiedzialność.
Twoja siła. Że jesteś wojownikiem, że życie to jest twoja walka.
Gdy ona się zbliża, gdy daje ci do zrozumienia, że nie jesteś jej
obcy, ty niespodziewanie sprawiasz jej ból. Ból dla jej
masochistycznej natury jest jak wisienka na torcie. Może to być coś
swojskiego i słowiańskiego, lecz ja osobiście bym proponował deser
francuski - pikantne, penetracyjne danie dnia, którym wprawiłbyś ją
w zakłopotanie, dzięki któremu zaczęłaby częściej myśleć o tobie.
Ta odrobina szaleństwa i bezczelności jest istotna także z innych
powodów. Z jednej strony akcentujesz swoją seksualność, powodujesz,
że Ona – w oczach własnych, okazuje się być atrakcyjna i ponętna (a
zatem porcja cukru na ego), z drugiej strony łapiesz olbrzymiego
plusa za siłę i odwagę, z trzeciej ona otrzymuje informacje, że nie
będzie się z tobą nudzić. Potem wszystko kręci się już naturalnie.
Hormony szaleją, ty dawkujesz spotkania, wykręcasz się tabunem
obowiązków, swoimi poważnymi biznesami a gdy już się z nią
spotykasz - katujesz ją prezentami, komplementami i pocałunkami.
Ciągniesz kosztowną grę, w której to ty musisz dyktować warunki
zanim zacznie to wcześniej czy później robić ona.

 

Póki co, to ty musisz być sternikiem. Póki co, musisz być na
górze i imponować jej swoją siłą. Musisz być twardy i z jajami.
Emocjonalny bilans musi być na twoją korzyść. Potem, gdy już na
dobre wpadnie w twoje sieci i straci na atrakcyjności (bo nie
będziesz musiał jej zdobywać a przy okazji okażę się, że nie jest
Aniołem), możesz powrócić do normalnego, szablonowego rozkładu
dnia. Kumple, piwo, telewizor. A jeśli jesteś introwertykiem –
telewizor, piwo, kumple. A ona musi się przyzwyczaić. I oby tylko
zupa nie była za słona. A nawet jeśli… to przecież już wiesz jak to
się robi.

 

Zaprosiłem ją na koncert. Umówiliśmy się przed szkołą.
Przyszedłem ubrany na czarno jak wszyscy ci, którzy nie mają gustu,
ale o tym wiedzą. Kolor jej wdzianka, nie różnił się od
mojego.  Wyglądaliśmy, jak byśmy mieli wylądować na imprezie
gotyckiej, niźli na rastafariańskiej uczcie Lee Scratcha Perrego.
Pasowaliśmy do siebie. Wyróżnialiśmy się w tłumie jaskrawych
kolorów. Byliśmy wyjątkowi. Ona i ja. Tylko ona i ja. Gwiazdy.

 

Moja gwiazda spadła. Nie doczekałem się zupy – wszystko
skończyło się na kanapkach. Zaplątałem się w gąszczu słów,
otworzyłem się jak książka. Nauka poszła w las. Spierdoliłem
sprawę. Zagrałem na opak, zagrałem do dupy, najgorzej jak się da.
Emocje okazały się silniejsze od rozsądku, serce od rozumu, wolna
wola okazała się być zdalnie sterowaną przez nieznane siły z
kosmosu, siły które z całą pewnością nie sprzyjają rozwojowi
wszechświata. Zgubiłem się w galaktyce emocjonalnej paszczy, w
wyziewie znikomości odgryzłem tętnicę nirwany, w ślinie upadku
utopiłem swój głód. Wpadłem w bagno. Po raz kolejny ukazałem światu
niedojrzałość. Zagrałem jak amator, zagrałem na poziomie polskiej
piłkarskiej ekstraklasy, choć właściwie moja „gra na tak”
przypominała raczej spotkania oldboyów, którzy niczego się w życiu
nie nauczyli, niczego się już nie nauczą i kopią, kopią, nie
wiadomo po co, kopią.

 

Innymi słowy - impreza okazuje się być dla nas porażką. Do
naszego towarzystwa dochodzą moi współlokatorzy Przewodnik i
Flahahaha. Rozluźniają na chwilę atmosferę. Flahahaha zdaje się być
w swej najwyższej formie zarówno jeśli chodzi o gadkę jak i
zlizywanie piwa prosto ze stołu. (Nawiasem mówiąc, tego wieczoru
dobitnie doświadcza istnienia prawa ciążenia). Mimo wszelkich
starań ze strony własnej i kolegów, ona po trzech godzinach chce do
domu. Bawi się źle, ja się bawię źle – pełne porozumienie. Nie
stawiam oporu. Już nie walczę. Przy pożegnaniu namawia mnie do
przystąpienia do „Army of Jesus”. Używa okresu warunkowego – coś w
rodzaju „jeśli nie pójdziesz ze mną na sekciarską mszę organizowaną
gdzieś na sali gimnastycznej, to nie licz na naszą przyjaźń”.
Dobre. Niezłe w ryj. Szantaż na poziomie szmaty. Gdzie się podziała
jej doskonałość? Gdzie się podziała jej subtelność? Gdzie? No
gdzie? Kurwa, przecież ona jeszcze dwa tygodnie temu była
zdeklarowaną ateistką. Ale numer! Mam ubaw przez łzy (w tym całym
rozgoryczeniu nie rozróżniam mechanizmów obronnych od
rzeczywistości) i właściwie by jej nie wiem co udowodnić,
najirracjonalniej w świecie godzę się uczestniczyć w zbiorowej
paranoi nawiedzonych psycholi.

 

Widowisko doprawdy godne ubolewania. Poziom festynu, w którym
kiełbaski i piwo zostają zastąpione ekstatycznymi uniesieniami
tych, co gotowi są chodzić po wodzie. Niegroźni, być może dobrzy,
ale ślepi. Nie wiem, czy się śmiać, czy płakać. Wiem, że nie mam po
co się z nią więcej spotykać.

 

Nie wierzę już w nic.
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Wybiła czternasta. Jestem w centrum, rozglądam się. Dookoła
świątynie konsumpcji, centra chwilowej przyjemności, oazy
próżności. Sklepy i kawiarnie. Miejsca, gdzie oddaje się pasji
kupowania, gdzie odreagowuje się stres, gdzie spędza się wolny
czas. Miejsca, gdzie świat przyspieszył a tętno bije szybciej.

 

Co jak co, ale konsumpcjonizm w tutejszym wydaniu to dla mnie
przegięcie pały. Totalna masakra mająca znamiona apokaliptycznej
zagłady. Zero człowieczeństwa, zero poczucia jakiegokolwiek sensu,
wielkie pierdolone zero. Uzależnienie w kupowaniu, rytualne
przedawkowywanie niepotrzebnych produktów, oddawanie się
najprostszym instynktom bez pytania dlaczego. Bycie zachłannym,
wiecznie głodnym i nienasyconym. Jak szarańcza, jak zaraza.

 

Ten system jest zły, ten system jest chory, nie o takiej
wolności marzyłem. Mizernie wyedukowane społeczeństwo, materialne
zniewolenie, totalne rozpieszczenie i krótkowzroczność. „Ja jeść,
ja pić. Chcę to, chcę tamto. Kupowanie to moje hobby” – te
sentencje zdają się być wypisane na podnieconych oczach
przechodniów. Oczach, które nie wiedzą już drugiego człowieka.
Oczach, które tylko patrzą i łakną więcej.

 

Odwracam wzrok. Odwracam wzrok tym bardziej, że w tych oczach
jakże często widzę siebie. Moją pazerność, co bywa czasami
silniejsza ode mnie. Mam ochotę się najebać. Wejść do knajpy, kupić
polskie, butelkowe piwo marki T lub Ż i nie natknąć się na żadnego
Polaczka, który najpierw spyta gdzie pracuję, ile zarabiam, z
jakiego miasta w Polsce pochodzę (nikt nie przyznaje się tutaj, że
jest ze wsi) a potem będzie udowadniał, że mu się udało, że jaki on
jest cool, nie ma po co wracać do Ojczyzny i że nienawidzi
kolorowych tak bardzo, że nie jednemu brudasowi już najebał.

 

Jestem niezdecydowany jak dziewica. Nie wiem gdzie iść i po co.
Nosi mnie. Wiem, że nie mogę sobie jeszcze pozwolić na tą odrobinę
goryczy, że ogranicza mnie świadomość nadchodzącej pracy, że wpierw
muszę coś zjeść. Przynajmniej powinienem.

 

Jeśli chodzi o jedzenie na mieście, to wybór mam ograniczony. W
przeciwieństwie do domowych posiłków serwowanych w polskich barach
mlecznych, tu rządzi tłuszcz nasycający żarcie faszerowane
dopingiem. Frytki, ryba, kebab, kurczak, burger, hot-dog, pies,
pasties i nic więcej. Duże porcje dla dużych ludzi zawijane w
makulaturę, przesadnie solone i skrapiane octem. Zazwyczaj biorę
kurczaka z frytkami lecz dzisiaj decyduję się na coś pozornie
lżejszego. Cheese and onion pastie ma mi robić za obiad, choć
niekoniecznie (jak się później okaże) robić mi dobrze.

 

Po szybkiej konsumpcji nogi prowadzą mnie do Domu Polskiego.
Kiedyś miejsce to było oazą polskości, skansenem ojczystej kultury,
światem dla tak zwanych członków, w którym to „Zespół
Folklorystyczny Żon Polskich i Gospodyń Domowych Bogatych Anglików”
spotykał się z literaturą Elizy Orzeszkowej i Bolesława Prusa oraz
możliwością zakupu polskiej kiełbasy i wódy. Dziś miejsce to jakby
obumarło. Centrum naszej emigracyjnej społeczności wydaje się być
raczej tam, gdzie oprócz kilku polskich sklepów jest polska
dyskoteka „Boliwia” (do której w przeciwieństwie do panujących tu
zwyczajów można wejść w dresie), okradająca rodaków „Agencja dla
Polaka”, a także polski salon piękności „U Beaty” i mega wypasione
i arcy trendy turbo solarium „Twój Toster”.

 

Okej, okej. Dobra, dobra. Jestem w Domu Polskim. W miejscu,
gdzie czas raczej stanął w miejscu, a nawet jeśli się porusza to na
pewno nie nadąża za rzeczywistością. Mam głód polskości -
niedostatek ą, ę, ć, ł, ó, ś, ż, ź, potrzebę zajrzenia do ojczystej
prasy, dotykania polskiego papieru. Przeglądam wprost polityczny
przekrój wyborczej prasy. Pojawiają się słowa których nie kumam,
które musiałem zapomnieć, gdyż trudno przecież uwierzyć, żeby nasz
język ojczysty tak szybko ewoluował. Niewiele rozumiem, niewiele
wiem. Łże-elity, wykształciuchy, moherowa koalicja i inne podobne,
jawią mi się jako cuda- dziwy naszej rozwiniętej kultury
politycznej. Jestem pod wrażeniem. Wbity w wykładzinę PCV. Totalnie
uziemiony.

 

Po chwili ekstazy, ta skomplikowana układanka zaczyna napawać
mnie trwogą. Co będzie, jeśli po powrocie z emigracyjnej tułaczki
moja Polska nie będzie już moją Polską? Jeśli nie będę potrafił
porozumieć się jej językiem? Jeśli okaże się być obca, boleśnie
odmienna od moich wyobrażeń i wspomnień? Jeśli nie będę potrafił
się w niej odnaleźć? Jeśli nikt nie będzie tam na mnie czekał?
Jeśli zjedzą mnie angielskie przyzwyczajenia? Co będzie jeśli
zacznie mi tam brakować Anglii?

 

Moja sytuacja jest iście podbramkowa. Polska – Anglia, szach i
mat i nie będzie powtórki z Wembley. To rodzaj gry w której jest
się rozszarpywanym przez kontrast doświadczeń, w której jest się
skazanym na pustkę bezdomności, na nieustanne faulowanie się karmą
niespełnionych marzeń, tęsknotą do życia, którego nigdy było. To
więzienie samotności, w którym jest się torturowanym chorobą
schizofrenii, wypruwaniem żył tym, co zostało jeszcze we mnie z
Ojczyzny. To mentalna pułapka, w której jest się zobligowanym do
notorycznego popełniania morderstwa na samym sobie. Nie ważne co
zrobię i tak przegram. Nie ważne co zrobię – już nigdy nie będę
szczęśliwy.

 

To ciekawe, ale przez dziesiątki lat zamknięcia w klatce komuny,
w kolejce po pomarańcze, papier toaletowy, godność, Zachód jawił
się nam jako Ziemia Obiecana. Świat czekolady, gumy do żucia
(którą  jako dzieciak zwykłem żebrać od niemieckich turystów),
lepszego życia. Mieć wujka w Ameryce to było coś. Z nowym
resorakiem można było być królem przedszkola, szeryfem piaskownicy,
być kimś. Dziś to wszystko ma znamiona groteski. Dziś wiemy, że za
materialny komfort trzeba słono płacić. Że być na Zachodzie brzmi
dumnie, ale z perspektywy szklanego ekranu, ze słów cwaniaków
machających ci przed oczyma plikami banknotów, z perspektywy
beznadziei w Polsce. Że życie poza granicami nie tylko daje, ale i
zabiera. Że beznadzieja tutaj jest inna niż w Ojczyźnie, ma inny
wymiar. Poczucie samotności, wyobcowanie, rozbite rodziny,
niemiłosierny wyzysk to początek wyliczanki mającej się nie mieć
końca. Wesoło nie jest.

 

Może się powtarzam, ale najgorsze jest poczucie bezdomności.
Brak swojego miejsca na Ziemi, miejsca, które bez wyrzutów sumienia
mógłbym nazwać domem. Trudność w akceptacji zarówno jednej jak i
drugiej rzeczywistości. Z dnia na dzień jestem coraz bardziej tu, z
dnia na dzień jestem coraz mniej tam. Coraz mniej jestem Polakiem,
co wcale nie sprawia, że coraz więcej jestem Anglikiem. Jestem
raczej jakimiś popłuczynami z polskości, kompleksem narodu
zmiksowanym z emigracyjnym brudem. Wyspa, choć powoli staje się
moją drugą Ojczyzną, nigdy nie będzie miejscem, które godnie
zastąpi tą pierwszą. Zawsze będzie tylko zarobkowym namiotem,
materialnym schronem - nigdy prawdziwym domem. Nie wiem czy
kiedykolwiek będę miał prawdziwy dom, czy jałowa, bezsensowna
tułaczka osiągnie swój kres. Męczę się.

 

Wszędzie jest dobrze tam, gdzie nas nie ma – myślę, spoglądając
na dziadka obsługującego stoisko. On, choć jest tu już od czasów
drugiej wojny światowej, żyje tylko i wyłącznie wspomnieniami
sprzed wojny. Nie usłyszysz od niego choćby zdania a propos
Wielkiej Brytanii. Tylko Polska, Polska, Polska. Jego czas się
zatrzymał tam, stanął w miejscu. Cała reszta nie ważna, cała reszta
się nie liczy. Tylko krajobrazy wspomnień, na zawsze utracony raj.
Współczuję mu. Współczuję mu tym bardziej, że wiem, że on w
przeciwieństwie do nas nie miał żadnego wyboru. Bo jaki to wybór
pomiędzy stalinowskim więzieniem a nowym życiem. Absolutnie żaden.
My mamy tą wolność wyboru, więc jeśli spierdalamy swe życie, to
zwykle na własny rachunek.
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Próbując sobie udowodnić, że jeszcze nie spierdoliłem
doszczętnie swojego życia, bawię się w tak zwaną kreatywność.
Tworzę. Jestem twórcą. Jestem artystą i animatorem kultury.
Demiurgiem, ideowcem, społecznikiem i kaowcem w jednym, cierpiącym
na biegunkę ciele. Mam poczucie misji. To taki onanizm, to taka
mała prywatna rewolucja, całowanie obsranej dupy własnej jak ust
już zużytej kochanki. Nie powiem - robi mi to dobrze, daje
spełnienie, jakieś zadowolenie, poczucie że chyba żyję.

 

Tworzę i wydaję darmowe pismo. Gazetkę, fanzina kserowanego w
pracy, dystrybuowanego na ulicy. Nazywa się DYWIZJON 333. Targetem
są co bardziej śmiałe, nieokiełznane i bezpruderyjne Polki oraz tak
zwana „inteligencja” co ponoć tak licznie opuściła Polskę. Ogólnie
rzecz biorąc - takich nie widuje się co dzień, tacy nie wyróżniają
się w tłumie. Podobno są, lecz nie bardzo ich widać. Szukam ich,
rozglądam się, wodzę wzrokiem, nasłuchuję. Podobno jeszcze mają te
same swojskie twarze, te polskie oczy, to zmęczenie od którego
chyba nie ma ucieczki. Podobno to i tamto a ja mam nakład 500 sztuk
do rozdania.

 

Na pierwszej stronie zamieszczam słowo wstępu. Manifest.
Odezwę.

 

Welcome!

Drodzy rodacy. Życie na obczyźnie, specially w tym
barbarzyńskim kraju fasolki, bekonu i frytek wydaje się mieć
wyjątkowy charakter. Dla wielu z nas, bycie tu, to tylko surogat
bytu - okres przejściowy - poszukiwanie szansy na lepsze jutro w
Polsce, lecz są i tacy, którzy czują miejsce i zdecydowali się
osiąść się na stałe. Zarówno jedni jak i drudzy stanowią tu nową
jakość, nową siłę, świeżą społeczność.

Periodyk, który trzymacie w swych zapracowanych dłoniach
jest adresowany do Was i jest wynikiem emigracyjnych obserwacji i
doświadczeń. To próba zdystansowania się wobec samego siebie, do
bycia, cokolwiek to znaczy Polaczkiem. Teksty są jakie są, mniej
lub bardziej gówniane (część z nich zresztą pisana była na sedesie
w pracy) - nie zachęcam zatem do czytania podczas spożywania
posiłków. Osobiście polecam czytać w godzinach wieczornych, tuż po
kolacji, by sytemu czytelnikowi lektura się zbytnio nie
dłużyła.

No i ostatnia rzecz. Wszystkich ogromnie zachęcam do jak
największej kreatywności. Przysyłajcie teksty, opinie, poglądy,
ogłoszenia. Dzielcie się spostrzeżeniami, pasjami, uwagami. Dajcie
znak życia, ślad obecności.

 

Dalej jest miejsce na poezję (wyrażającą tęsknotę do i za i coś
zawsze jeszcze), prozę (reprezentującą środowe męskie dylematy pod
tytułem piwo i mecz, czy też kolejny orgazm życia z Jenną Jameson),
kącik kulinarny (instruujący jak nie należy robić jajecznicy i na
co trzeba szczególnie zwracać uwagę przygotowując zakupioną w Lidlu
pizzę), zapis nagranych w autobusie na dyktafon rozmów Polaków (w
skrócie - kurwa, pierdole, kurwa, chuj, kurwa, kurwa, chuj),
krzyżówkę patriotyczną (Gdzie miała miejsce bitwa pod Grunwaldem?;
Podpowiedź – chodzi o bitwę z Krzyżakami) i ogłoszenia (Cześć,
nazywam się Ewelina, mam 29 lat i zielone oczy; lubię „Ich Troje”,
„M jak Miłość” oraz robić zakupy. Jeśli podzielasz moje pasje i
zarabiasz ponad 300 funtów tygodniowo zadzwoń (najlepiej gdybyś był
murzynem)). Ogólnie i nieskromnie to jakaś masakra, farmaceutyczna
piosenka dla głuchoniemych, angielski humor, ostry zakręt, chora
zamieć. Samobójcza pigułka nadziei na cokolwiek w przyszłym
wcieleniu, kilkunastostronicowa seria z kałacha prosto w nery.
Ukochana latorośl zwyrodniałej wyobraźni. Moje dziecko.

 

Zainteresowanie jest raczej nieszczególne, zainteresowanie jest
właściwie żadne. Ludzie biorą gazetkę do ręki z fochem, z grymasem
pretensji o chuj wie co i do chuj wie kogo. Traktują ją w pierwszym
kontakcie tak, jak się traktuję niechcianą ulotkę, ulotkowego
śmiecia, papierowe gówno toaletowe najgorszego sortu. Nie wiem czy
czytają, nie wiem czy mają na to czas i chęci. Nie wiem czy ich
mózgi wyregulowane są odbiór czegokolwiek innego niż dogłębnie
płytka quasi analiza oksymoronów zawartych w podprogowej reklamie
potentata na rynku szybko spożywanej chemii „MacFuck”,
zatytułowanej - „Żyj zdrowo i szybciej. Tyj !!!”.

 

Odzew jest tylko jeden, ale ze strony tej najpiękniejszej. Ta
najpiękniejsza na imię Marta, ma naście lat i przyjechała tu trzy
tygodnie temu prosto spod rzeszowskiej wsi. Podoba jej się „ander
grandowy” charakter gazetki i choć niespecjalnie potrafi pisać, to
z wielką przyjemnością się ze mną spotka. Umawiamy się przy wejściu
do Biblioteki Miejskiej. Przyjeżdżam rowerem i zabieram ją na
przejażdżkę do najstarszego kina w Anglii. Tam ma miejsce festiwal.
Są animacje, jest dokument, obraz 3D. Jest żywa muzyka -
elektronika wykonywana przez człowieka z Third Eye Foundation oraz
cygański folklor. Przy cygańskim folklorze porywam ją do tańca i
jako jedyni tańczymy. Jest miło.

 

Marta niestety nie okazuje się być śmiałą, nieokiełzaną i
bezpruderyjną Polką. Jej mentalność osadzona jest gdzieś raczej
pomiędzy wiejską parafią a dyskoteką w remizie strażackiej.
Niedzielna msza święta jak i żarliwe modlitwy o bycie z jakimś
prawdziwym gangsterem, mięśniakiem lub innym bad boyem zdają się
być istotnym punktem w rozkładzie jej zajęć. Tu, w Birmingham,
zajęć zresztą nie ma zbyt wiele. Nie pracuje, z racji słabego
angielskiego nie szuka jej, z powodu braku orientacji w terenie
porusza się wyłącznie na trasie Dom – Biblioteka Miejska. W
bibliotece jest internet, w internecie jest między innymi Doda,
Pudzianowski i w ogóle dużo, kolorowo zaśmieconej tanimi bohaterami
popkultury Polski.

 

Historia Marty przywodzi mi myśl historie, o których już
wielokrotnie słyszałem. Najpierw zaproszenie przez „tak zwaną”
przyjaciółkę, która obiecuje pracę i mieszkanie. Później podjęcie
trudnej decyzji, jaką jest rezygnacja z dalszej edukacji w Polsce i
przyjazd do Anglii. Dalej - dramat. Obiecana praca nie istnieje,
mieszkanie okazuje się jednopokojową, oszczaną speluną
zamieszkiwaną nie tylko przez przyjaciółkę, ale także przez jej
afgańskiego boyfrienda. Relacje są nieźle popieprzone. Kiedy
przyjaciółka jest w pracy, Afgan i jego sympatyzujący z
terrorystami koledzy (cieszyli się wieść o zamachach w Londynie)
przystawiają się do nowo przybyłej. Jeden z nich – turecki
pracownik pizzerii (jest jak pies przystawiający się do suki, która
ma właśnie cieczkę), oferuje jej mieszkanie u siebie za friko, na
co Marta przystaje. Abstrahując od tej decyzji (która jest w sumie
tylko przejściem z piekła znanego do piekła nieznanego), zachowanie
Marty przypomina mi postawę łasek z klasycznego pornola „Rocco w
Warszawie”. Mruczane pod nosem NIE jest uroczo rozmieniane na
bierną, szmacianą uległość. Wiesz, taka zgoda na wszystko
reprezentująca brak szacunku do samej siebie.

 

Nie inaczej prezentuje się relacja pomiędzy nią a moją
narcystycznie zakompleksioną osobą. Idąc za dobrą radą (cytowaną
kilka stron wcześniej a zaczerpniętą z magazynu dla bezmózgowców i
palantów „Twój Max Penis”) już przy drugim spotkaniu zdecydowanym
ruchem ręki chwytam ją za dłoń, przeskakuje tak zwana iskra i od
tej pory rozpoczyna się fizyczna strona naszej anemicznej
zażyłości. Wraz z dalszymi wskazówkami, przy kolejnym spotkaniu,
wypiwszy stosunkowo dużo alkoholu, szybko przechodzę do konkretu.
Konkret wieje arktyczną melodią „ja cię kocham a ty śpisz”
i choć czuję się niczym gwałciciel a może i bardziej nekrofil,
fizycznie powoli posuwam się do przodu. Moralne pułapki omijam
slalomem myśli z kręgu „ale piękne ciało”, „po co sobie poharatała
tępą igłą pępek?”, i „czy Polsce uda się strzelić gola na
najbliższych mistrzostwach?”. Doprawdy niewiele brakuje bym
uwierzył, że jest mi dobrze.

 

Równie interesujące są nasze rozmowy. Jako świeżo poznani mamy
sobie wiele do powiedzenia.

 

 
 



– Cześć skarbie.

– Cześć.

– Co u ciebie?

– Nic ciekawego.

– Słuchaj. Ta rozmowa ma być inteligentna i błyskotliwa. Wiesz
co to znaczy być błyskotliwym? Potrafisz być błyskotliwa?

– Kurwa! Co ty ode mnie wymagasz? Wiesz przecież, że
„jestem bardzo płytka i pusta i nie mam żadnych
pomysłów, ani nic do powiedzenia”.

– Okej, okej. Uspokój się. Zacznijmy od początku, nadajmy sens
naszym wypowiedziom. Porozmawiajmy. Powiesz mi coś o sobie? Co
lubisz, co cię zajmuje, co pasjonuje?

– No nie wiem, to dla mnie trudny temat.

– Trudny? Co ty pierdolisz? Czy naprawdę nie stać cię na nic
więcej? Zastanów się, pomyśl – przecież na pewno coś sobą
reprezentujesz?

– Ej Adam! Czy ty wierzysz w to co mówisz? Czy aby w twoich
oczach nie jestem tylko i wyłącznie głupią blondynką od której w
rzeczywistości nie wymagasz błyskotliwej rozmowy, tylko którą
chcesz zerżnąć? Czy nie jestem dla ciebie w tym momencie Gadającą
Cipką?

– Tak, jesteś, lecz jesteś też człowiekiem. Więc proszę nie
sprowadzaj wszystkiego do poziomu naszej natury kiedy pragnę
rozmawiać z tobą o tym co zwykliśmy pojmować jako kulturę.

– Wiesz co, jesteś hipokrytą i tylko udajesz, że chcesz ze mną
rozmawiać. Na dobrą sprawę gardzisz moją kulturą - moim Pudzianem i
całą dyskotekową papką.

– Hmmm. Masz rację. Przejrzałaś mnie. Rozmawiam z tobą tylko i
wyłącznie po to by cię upokorzyć. Przepraszam. Zrobisz mi loda?

– No, oto w końcu mój Adaś;). Z przyjemnością.

 

O tak. Dobrze jest od czasu do czasu puścić wodzę fantazji,
podkoloryzować kilka faktów, wprowadzić emocję tam gdzie wieje
nudą. Pozwolicie więc moi najdrożsi czytelnicy, że nie będę
przytaczał jakichkolwiek rozmów, które są moim i jej udziałem.
Dodam tylko, że nasze seksualne przygody nie trwały długo. W
niedzielę, tuż po mszy świętej, oznajmiła mi, że lepiej byśmy
zostali przyjaciółmi. Nie spotkałem jej więcej, bo i po co…
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Kolejny autobus wieje mi od czarnej niemytej dupy strony.

 

Pozornie nie jest źle. Wachlarz kolorów, różnorodność tradycji.
Kulturowy koktajl wzbogacający krajobraz. Stroje, zapachy, zwyczaje
i wierzenia nadają posmak świata jakże odległego od europejskiej
cywilizacji. Świat Wschodu w objęciach Zachodu. Pozornie nie jest
źle. Chicken tikka masala, doner kebab i sajgonki urozmaicają mdłą
wyspiarską strawę a wszechobecni pakistańscy i hinduscy sklepikarze
uczą się zwrotów grzecznościowych po Polsku i obiecują zaopatrzyć
swe sklepy w „najlepsze na świecie” polskie piwo. Pozornie nie jest
źle. Kształtne murzynki i smukłe Azjatki, w przeciwieństwie do
zaniedbanych i zupełnie nie kobiecych Angielek, napędzają
koniunkturę na piękno, na piękno dla mieszkańca Europy Wschodniej
nieznane a dzięki syndromowi Adamsa jakże kuszące. Pozornie nie
jest źle. Ale pozory, jak na pozory przystało - mylą.

 

Jesteśmy w objęciu o tyle, że jesteśmy skazani na nie. W
rzeczywistości noże same otwierają się nam w kieszeniach. My nadal
się uśmiechamy, wymieniamy uprzejmości i ukrywamy lawę nienawiści,
co gotuje się i wrze pod kopułą czaszki, jakbyśmy doskonale zdawali
sobie sprawę z tego, że jeden niefrasobliwy ruch i jesteśmy
skończeni, wypatroszeni z przyszłości, kalecy i mali. Pod
płaszczykiem tolerancji rozgrywa się wojna. Wojna, w której nie ma
wygranych, wszyscy są bardziej lub mniej mentalnie poturbowani,
moralnie skołowani. To wojna na wiele frontów. Anglicy kontra
Irlandczycy, Irlandczycy kontra Jamajczycy, Jamajczycy kontra
Pakistańczycy, Pakistańczycy kontra Hindusi to tylko dalece
uproszczony schemat emocji międzyludzkich tu panujących. Tak
naprawdę to raczej wszyscy przeciwko wszystkim. Jest jak w dżungli,
tyle, że jest to dżungla bez drzew - nie ma o co się oprzeć, nie
można się schować, można tylko przyjmować i zadawać ciosy. Istne
barbarzyństwo, żadnych zasad. Life is brutal and full of zasackas.
Zasady jak i ostatnie przyjaźnie zostały pochowane w piaskownicach.
Tu i teraz nie ma zlituj, trzeba mieć twardą dupę.

 

Sen Martina Luthera Kinga - sen o równości, sen o tolerancji i
sprawiedliwości, sen o koegzystencji wielu narodów w symbiozie i
wzajemnym szacunku okazał się być mrzonką. Anglicy robią zakupy z
Anglikami, Irlandczycy piją piwo z Irlandczykami, Jamajczycy palą
blanty z Jamajczykami, Pakistańczycy i Hindusi nie wychodzą ze
swych domów - sklepów z przeterminowaną żywnością, robiąc od rana
do nocy doskonały interes na innowiercach. Wszyscy mają w dupie
obalanie stereotypów. Tolerujemy się o tyle, że robimy ze sobą
interesy. Koegzystujemy o tyle, że ze sobą pracujemy. Poza tym i
wspólnotą w cierpieniu różni nas wszystko.

 

W pięści skute dłonie obserwuje co dzień. Rasizm jest wszędzie,
na każdym kroku, na każdym zakręcie, w każdym sklepie, w każdej
bramie i głowie. Rośnie tak, jak rosną podziały między ludźmi. Mury
zawiści, nietolerancji, braku porozumienia. Kajdany ksenofobii,
kasty alienacji, getta nieufności. Rasizm jest nie tylko bękartem
stereotypowego myślenia, formą kompleksu, przewrażliwieniem na
własnym punkcie, potrzebą posiadania wroga. Jest także frustracją,
zbiorem negatywnych doświadczeń ułożonym w całość, konsekwencją
spotykania brudnych i leniwych Somalijczyków, chciwych Pakistańców,
ubogich mentalnie Jamajek, ortodoksyjnych Afgańców i innego sortu i
maści troglodytów wypaczających moje idee człowieczeństwa.
Posuwając się dalej, dochodzę do wniosku, że chodzi o coś więcej
niż kolor skóry. Że to ogólna nienawiść do gatunku ludzkiego. Skóra
jest tylko pretekstem, symbolem inności. Przecież czy można
przeliczyć lenistwo Somalijczyków na alkoholizm Rosjan? A chciwość
Pakistańców na megalomanie Anglików? Lub ortodoksję Afgańców na
tchórzostwo Francuzów?

 

Jestem Polakiem. Jestem Europejczykiem. Jestem biały. Jestem
człowiekiem. Taka kolejność a nie inna. Taki system myślenia i
świat zbiorów. W ostateczności wspólnota bycia Polakiem jest
nadrzędna, papież rządzi, pierogi są the Best i chuj.

 

Jadąc autobusem zastanawiam się jak odbierają nas inni. Co
interesującego może się wydarzyć gdy receptory wzrokowe quasi
autochtona zatrzymują się choćby na ułamek sekundy na osobniku
urodzonym gdzieś między Odrą a Bugiem i sprowokują myśl. Jakże
skomplikowaną informację muszą przekazywać impulsy nerwowe do
ośrodka kory mózgowej. Bóg jeden wie jak mózg rozkodowuje ten
neuronalny splot, algorytm rekonstrukcji obrazu z wsteczną
propagacją błędu do transformacyjnego schematu
rekonstrukcyjnego.

 

Po chwili opamiętania daję się ponieść emocjom i wyciągam z
plecaka dyktafon by zapisać głos i przemyślenia ludu. Bateria
starcza tylko na pierwszą rozmowę, dlatego każdą następną postaram
się odtworzyć z pamięci. Zanim to jednak nastąpi rozmowa
pierwsza.

 
 



-Excuse me. Would you mind to tell me what do you think about
Poles? (Przepraszam. Jaki charakter doznań towarzyszy twoim
spotkaniom z Polakami)?

- Fuck off.

(Zajebiście unikalny).

 

No tak, krótko i treściwie, jak przystało młodego reprezentanta
angielskiej klasy robotniczej.

 

Dużo okazalej prezentuje się druga wypowiedź. Dotyczący ona
kształtowania relacji pracowniczych w obrębie różnic
kulturowych.

 

-Excuse me. Would you mind to tell me what do you think about
Polish weather?

(Przepraszam. Jakbyś się czuł, gdyby twój szef okazał się być
Polakiem)?

-„I love winter for all of the women i've kept warm script
gigolo systemic cataclysm

applies pressure at disposal I picture dimension dismantle, if
you try you will fail none to shackle my anger on the way up you on
the way out, residence in text intense interpretation revert like
an echo the merit of your opinions must taken with a total grain of
nothing”.

- (Zaakceptowałbym go tylko jeśli by był czarny, inaczej bym
zgotował mu iście żywot marny, puściła by mu się stara, oszczałby
własny pies, butelka z wódką spadła, na chuja wbił się kleszcz i
może jeszcze jeż lub inny dziki zwierz, czy choćby chora wesz, czy
ty właściwie wiesz ,dlaczego źle tak jest).

 

- Thank you for your opinion, respect brother.

- (Pierdol się nigro.)

 

Następny cios werbalny, zwany również pytajnikiem kieruję w
stronę ubranego z czarny strój wojownika ninja. Doświadczenie
własne pozwala mi sądzić, iż mam do czynienia z osobnikiem płci
pięknej wyznania skrajno-islamskiego.

 

-Has your husband already decided to sell Polish Halal
Sausages?

(Czy polska emigracja zarobkowa odcisnęła swoje piętno na
sytuacji materialnej Pani rodziny?)

-شبه الجزيرة العربية اة عربية إخبارية تعمل على مدار اليوم. يمكنك
مشاهدة بث القناة من خلال الموقع. الذي أعلنته إسرائيل بشكل أحادي،
بينما شهد قطاع غزة هدوءا حذرا ساعد الطواقم الطبية على انتشال عشرات
الجثث لشهداء سقطوا في العدوان الإسرائيلي الذي بدأ قبل

(Ja oszczędzać, kupować tanio. Całe dnie wybierać największe
jajka, najbielszą mąkę, najtańszą okrę. Lubić Pepsi Light i pościć
w ramadan. Hindusi to brudasy, to wścieklizna świętych krów, rak i
AIDS w jednym. Polska tylko smakować brudnym mięsem i robić pastę
do butów).

 

 

Z zupełnie innej beczki, kilka słów mądrości życiowej uzyskuję
od starszej angielskiej damy. Mówi drżącym, płaczliwym głosem.
Odbieram to z nutą refleksji nad marnością tego świata. Dotyka mnie
to od środka, drapie mnie w serce.

 

-I don't know who I am and where I am. I lost myself. I need to
go home. I don't know where my home is…
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Skoro już trochę o stereotypach, to wypadałoby wspomnieć o
Polakach. Przeciętnie wyrwany od cyca matki Polak, to taka mała
wesz, którą jeszcze czasami stać na bycie dużą wszą lub czymś- kimś
więcej, lecz jeśli jesteś w pobliżu, to lepiej sprawdź czy masz
jeszcze portfel. Psie życie uczy, że wesz wszy nie równa. A mimo
to, statystycznie sprowadzając życie do wspólnego mianownika,
zupełnie niechcący można by było odnieść wrażenie, że na Obczyźnie
Polak Polakowi jako pierwszemu nóż wbije w plecy i jeszcze powie,
że to niechcący, że się potknął a to się zdarza, inne wszy też się
potykają, więc nie miej kurwa pretensji.

 

Jest zatem kolorowo i trochę wulgarnie. Wulgarnie kolorowo też,
jak wszędzie gdzie „chamstwo jest usiłowaniem wyróżniana siebie
przez upokarzanie innych lub ostentacyjne pokazywanie
swojej wyższości i bogactwa”. Tak czy inaczej, fajerwerki
najniższych odruchów wypalają z łzami oczy.

 

A teraz rzecz o niedoszłym złodziejstwie, czyli wycięta z
DYWIZJONU 333 (a nade wszystkim z życia) przypowieść. Oto ona:

 

 

Poniedziałek, wczesna jesień, okolice Marketu, godzina 9 pm.
Lampy jakby z wielkim trudem oświetlają zasyfione weekendem ulice.
Zmęczony początkiem tygodnia i kacem po sobotnim chlaniu, rozkładam
się w kurzu i brudzie. Odpływam, rozbieram ciało we mgle - choć
wiem, że tu i teraz ciało i mgła to jedno. Idę, pełzam, zipię na
autobus donikąd.

 

Zdradziła mnie polska gęba i ludzkie odruchy. Zaczepił mnie
ziomal - typowa morda - taka jak moja i twoja. Pospolita, to znaczy
pszenno – buraczano – złodziejska sympatyzująca zapewne z jakimś
Lepperem lub innym takim tam trędowatym półbogiem - patrząc z
perspektywy sympatii politycznych. Mówił tym samym językiem, więc
jakoś go rozumiałem. Połykałem jego słowa w milczeniu, tak jak
połyka się Najświętszy Sakrament albo arszenik. Opowiadał historie
iście biblijne (ostatnio spędzałem chyba za dużo czasu ze Świadkami
Jehowy), więc dałem wiarę jego słowom. Otóż, przeciętność ta
przyjechała właśnie prosto z Ojczyzny, została wyruchana przez
przyjaciela z piaskownicy (który zobowiązał się zapewnić nocleg i
pracę, a teraz nie odbiera telefonu), nie ma gdzie się podziać,
szuka noclegu choćby na jedną noc. Po wstępnej odmowie, miękkość
serca i triumf chrześcijańskich wartości, bądź głupoty.

 

Siedzimy w kuchni. Ja, on i moi współdomownicy. Używamy
zabronionych substancji, jemy, rozmawiamy. Z minuty na minutę
otwierają nam się wrota percepcji i dostrzegamy, że historia gościa
przestaje się kleić, że koleś gubi się w szczegółach. Układanka
kłamstw sypie się w momencie, gdy koleś wyciąga dobre piwo
zakupione w taniej sieci, która, w z związku z tym co dotychczas
powiedział, powinna być poza jego zasięgiem. Podejrzenia sięgają
zenitu. Nalegamy o kolejną próbę kontaktu z tak zwanym przyjacielem
z piaskownicy. Telefon milczy. Koleś podaje mi telefon bym sam
sprawdził. Głuchy sygnał nic więcej. Przy okazji zaglądam mu w spis
telefonów i bez większych trudów znajduję jakiś angielski numer.
Wybijam go. Ktoś odbiera - więc podaje mobile właścicielowi. I
tutaj ma miejsce nieprawdopodobna scena. Koleś przez kilkanaście
sekund nie potrafi wydobyć z siebie innego słowa niż hallo, udając,
że coś nie łączy, podczas my doskonale słyszymy głos wydobywający
się ze słuchawki. Tego za wiele, przelała się czara goryczy. Nie
ufamy ci, opuść nasz dom - mówimy. On wychodzi, a my kładziemy się
w spokojny sen. Tyle.
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„Gdy już się dowiesz że nic nie wiesz, będzie to wiedza
bogatsza o jedno unikalne życie i na nic. Trzeba było słyszeć, że
nie słyszałeś, widzieć, że nie widziałeś”.

 

Wysiadam z autobusu. Szybkim krokiem zbliżam się do celu. Celem
jest „The Rowans” – hostel dla ludzi z problemami natury
psychicznej. Dom przystosowujący pensjonariuszy do życia w
społeczeństwie. Metody? Umyj się - bo inaczej nie dostaniesz fajek,
posprzątaj pokój – inaczej nie będzie pieniędzy. Wszystkie
skuteczne na krótką metę. 85% opuszczających hostel, wraca w to
miejsce ponownie. Żadnej poprawy, zero nadziei na nowe życie.

 

Większość rezydentów, nafaszerowana silnymi psychotropami zdaje
się egzystować z dala od szeroko pojętej aktywności. Zatopieni w
marazmie, biernie wbici w kanapy, zapatrzeni w telewizor, odpływają
w nieznane rejony podświadomości. Rozdwojenie jaźni, schizofrenia
to tutaj standard.

 

Ja tu jestem od ściemnionego gówna. Ja tu jestem by po nich
sprzątać. W przyszłości będę także ich opiekunem, co będzie
bardziej ściemnionym gównem innego sortu za lepsze pieniądze plus
grą w bilard. Jeszcze o tym nie wiem, jeszcze jest za wcześnie.
Póki co wchodzę do budynku. Wieje ciszą. Spokojem skrzywionych
dusz, które dawno temu poddały się z walką lub bez walki.

 

Pierwszą napotkaną osobą jest właśnie kończąca swą zmianę moja
przełożona. Ann. Mała, drobna, znerwicowana Irlandka po
pięćdziesiątce, żona alkoholika, matka dwóch bardzo chorowitych
synów. Osoba skłócona z resztą personelu, ciężki charakter. W
sumie, to cieszę się bardzo, że dziś po raz pierwszy nie będzie mi
patrzyć na ręce. Po krótkiej chwili uprzejmości wypisuje się z
książki obecności i odchodzi. Jestem wolny.

 

Zanim chwycę za odkurzacz idę do pomieszczenia, gdzie trzymamy
mopy, spreje, ścierki i rękawice. Wita mnie napis: You don't have
to be mad to work in this place, but if you are – it helps. Nie
czytam go, po prostu biorę garść worków do śmieci i wychodzę. Tak
jak pies zaznacza swą obecność oddaniem moczu, tak i ja zaznaczam
swą obecność wypróżnieniem. Opróżniam kosze na śmieci. Wpierw
przewalam syf biurowy z jednego worka do drugiego, następnie
miksuję go z syfem kuchennym i kiblowo-łazienkowym i tak aż do
pełności. Proszę nie pytajcie jak apetycznie wygląda ten koktajl
niedojedzonych obiadów, odpadów materialnego jestestwa i
przymuszonej higieny. W kuchni numer trzy, tradycyjnie wymiana
pełnego wora, poza tym równie tradycyjnie rozsypany cukier i
klejąca się podłoga. To zasługa Josephie, którą to z kolei spotykam
w kolejnym pomieszczeniu - a mianowicie w Salonie Telewizyjnym.
Obok niej prawie cała świta z opiekunami włącznie.

 

W kilku słowach pozwolę sobie przedstawić towarzystwo. Zacznę od
lewej:

 

Anthony, lat 19. Brytyjczyk. Ciemny z pakistańską nutą w
urodzie. Bydlak, z groźnym spojrzeniem. Z oczami diabła.
Nawiedzony. Jak się pojawił po raz pierwszy w ośrodku, cały
personel w strachu nosił przy sobie podręczne alarmy
bezpieczeństwa. Z natury nieśmiały. Co kilka chwil zawieszający
się, zupełnie nie obecny. Wolny. Palący. Plujący do popielniczek,
zrzucający popiół na podłogę, chodzący z ospermionymi spodniami.
Kradnący z głównej kuchni mleko i słodycze. Wywołujący, poprzez
wkładanie palców do gardła wymioty. A mimo to jakiś niewinny. Taki
jest Anthony - przepalony, cierpiący na schizofrenie dzieciak
zafascynowany horrorami klasy B, okultyzmem, co bardziej gangsta i
gandzia odmianą rapu. Rozpieszczany słodyczami syneczek samotnej i
pięknej mamusi.

 

Wspomniana już Josephine, lat 67. Brytyjka. Jedyna zdrowa
psychicznie w towarzystwie. Zaniedbana i śmierdząca. Wyznająca etos
ulicy. Tracąca pieniądze na wyścigach psów. Lekką ręką rozdająca
szlugi a następnie wszystkich o nie prosząca. Opowiadająca
niesamowite historię ponoć z własnego życia wzięte. Nikt tak do
końca nie wie, co jest prawdą a co fikcją. Ale jak opowiada o
swoich bieżących historiach miłosnych, to znaczy o kurwieniu się na
ulicy i w co niebezpieczniejszych pijackich norach za szlugi i
piwo, to nie ma bata, ale za nic w świecie jej nie wierzę.

 

Roger, lat 46. Brytyjczyk. Rozwodnik. Biały, drobny, łysy na
czole, z potarmoszonymi niczym u jakiegoś szalonego naukowca
włosami. Nerwowy, jąkający się, niespokojny. Dotykający i
chwytający wszelkie otaczające go przedmioty. Ekshibicjonista, co
wystraszył moją jamajską współpracownicę Movette. Inteligentny –
wygrywa przed ekranem telewizora większość teleturniejów. Niegdyś
służył w marynarce, ciekawił go świat, praca była idealnie dla
niego. Gdy osiadł na lądzie, miał dobre pieniądze w fabryce Rovera.
Wszystko jednak przepuszczał na podróże i orientalne kurwy. A
podróżował i podróżował – gdzie go nie było. Aż zaczął to robić na
kredyt. Kredyt rósł i rósł. Wtedy to klękła mu psycha i stracił
wszystko. Człowiek emocjonalnie bardziej poszarpany niż powyższy
tekst o nim.

 

Karen, lat około 40. Duża Brytyjka. Opiekunka. Typ laski w
klimacie kolesia, który ma wszystko w pompie, gardzi pracą a poza
pracą siedzi w pubie.

 

Renee, lat około 50. Irlandka. Opiekunka. Najserdeczniejsza
kobieta jaką spotkałem. Dobra, pracowita i miła. Uśmiechem pośród
pustych twarzy się wyróżniająca.

 

Salomon, lat 24. Jemeńczyk. Żonaty. Dwójka dzieci. Drobny karzeł
o naturze dziecka i kompleksie wzrostu. Analfabeta. Głęboko
wierzący w Allacha. Śmierdzący. Zaczepiający i nie dający spokoju.
Męczący. He is a pain in the ass – to zdanie wielokrotnie pojawiało
się na ustach stafu. Regularne moczenie się w łóżku, to w jego
przypadku pryszcz. Rozbicie obrazów w korytarzu, też można było
przeżyć.W niedalekiej przyszłości będzie pływał w wannie wody i
własnego kału i główna menadżerka ostatecznie uzna, że dom ten jest
kompletnie nieprzystosowany do klientów takich jak on.

 

Mathew, lat 18. Jamajczyk. Syn starego psychola, co w domu
wszystkie obrazy ma powywieszane do góry nogami. Dziecko ciekawe i
pytające. Wciąż jednak zadający te same pytania. Posiadający
kontakty dealerami narkotyków i na potrzeby kolegów i własne, te
kontakty wykorzystujący.

 

Nieobecni to:

 

Omar, lat 51. Pakistańczyk. Duży, spokojny. Nie sprawiający
problemów. W jego historii choroby można wyczytać, że kilkanaście
lat temu w Pakistanie podpalił swój dom, gdyż uznał, że zamieszkał
w nim diabeł. Pożar pochłonął dziecko i poparzył ciężarną żonę.
Córka urodziła się upośledzona umysłowo i fizycznie.

 

Elaine, lat 47. Brytyjka. Matka. Córka nie chce jej znać. Od
piętnastu lat leczenia psychiatrycznego po dzień dzisiejszy
odwiedzana raz na dwa tygodnie przez parę przyjaciół. Nie rozmawia
z nimi. Nie stać jej na to. Nie przeszkadza im to. Wiedzą, że jest
zbyt zniszczona i wegetująca, by mogłoby było ją stać na cokolwiek.
Całe dnie spędza bez wychodzenia z pokoju. Jej pokój śmierdzi
szczynami. Gdy już wyjdzie, zamyka się jej drzwi na klucz. Na
godzinę lub dwie. Wtedy zazwyczaj drży i płacze. Przeżywa ataki
paniki. Przewraca się na podłogę. Albo siedzi spokojnie w okolicach
recepcji, słucha radia i śpiewa. Głos ma słaby lecz piękny.

 

Catarina, lat 28. Pochodzenie nieznane. Na pewno z patologicznej
rodziny. Wielokrotnie gwałcona przez ojca i braci (czasami robili
to wkładając jej spluwę w usta). Znaleziona na ulicy. Kilkanaście
prób samobójczych za sobą. Pierwszego dnia jej pobytu w ośrodku
kolejna, przy użyciu kabla telefonicznego. Udaremniona przeze
mnie.

 

Właśnie wszedł na jednego ćmika Paul, lat 36. Łysy krępy Anglik.
Wrażliwiec. Spokojny. Czas zabijający zwykle we własnym pokoju.
Jego historia, to historia człowieka, któremu po rozstaniu z panną
klękła psycha. Historia jakich wiele a boli.

 

“Jebać historię, ważne jest tu i teraz” - mówię mu szczerze,
szczerze rozdarty w przestrzeni pomiędzy czyszczeniem popielniczek
a gapieniem się w ekran telewizora. W telewizorze jak to w
telewizorze manipulują wyobraźnią tłumu. Jak co dzień o tej porze,
czynią to bawiąc się w kupowanie i sprzedawanie badziewia. Program
ma edukacyjny charakter, uczy przecież podstaw handlu jak i
rozsądnego posługiwania się gotówką. Po iście dramaturgicznej
licytacji nadchodzi czas reklam a po nim płynne przejście do tematu
zdrowego odżywiania. Tutejszy Makłowicz próbuje przekonać tubylców,
że gotowanie może być równie fascynujące jak oglądanie telewizji i
straszy tezą, że YOU ARE WHAT YOU EAT. Co bardziej przerażeni
rezydenci decydują się przerzucić kanał i natrafiają na
sponsorowaną przez duży bank, długometrażową zachętę do kupowana na
kredyt nieruchomości w Hiszpanii. Telenowela trwa a popiół wpada mi
do rękawa.
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Boże, ujarzmij proszę tą beznadzieję. Zbaw moją głodną
prawdziwego życia głowę, głowę w której już dawno zgasła ostatnia
wolna myśl. Szukam jakiś bodźców. Namiętności do bycia
nieobojętnym, mikroskopijnej chociażby namiastki heroizmu dnia
codziennego, oddania się czemuś w co warto wierzyć, życia co nie
jest na niby.

 

Boję się życia.

 

Rozglądam się do środka – widzę nic. Na zewnątrz podobnie.
Wszystko jest słabą grą pozorów. Kino klasy B to tu eufemizm. Forma
i treść są niezestrojone. Prawda jest kłamstwem, miłość kurewstwem,
piękno nie istnieje. Dialogi i monologi są wyprane z sensu, gesty
zmechanizowane jak rolnictwo XXI wieku z położeniem nacisku na brak
naturalności w uzyskiwanych produktach.

 

Boże, przecież nie prosiłem, nie błagałem o tą rolę! Dlaczego
więc, ślepo czołgam się resztkami sił po tych osranych deskach
ostentacji w teatrze życia, teatrze sprowadzonym do parteru, do
poziomu życia „na kolanach”, życia zagranego z gorliwością amatora,
któremu ubzdurało się że jest wybrańcem albo przynajmniej osiąga
poziom wyższy od poziomu pisuaru. Powiadasz, że ten co się czołga,
to przynajmniej nie upadnie. Powiadasz, lecz nazwij to po imieniu,
a nie nazwiesz tego życiem!

 

Czuje się źle, coraz gorzej. Lepiej to już było. Mój heroizm
dnia codziennego uświadamia mi, że jestem do niczego, do dupy,
ewentualnie (moja praca świadczy o mnie) do kibla. Rzygać mi się
chce. Rzygać mi się chce z tego wszystkiego potwornie. Gotuje się
we mnie lawa, zapadam się w sobie. Myśli policzkują mój
bezpowrotnie utracony spokój, gnębią mnie. Są czarne, zatrute przez
czas. Są jak rzeczywistość oglądana przez osrane żółte lateksowe
rękawice, które z pewnością nie są jak różowe okulary. Nie
wytrzymuję tego ścierwa, pęcznieje we mnie ten głód normalności,
ten głód realizacji pragnień i marzeń, głód bliskości, głód
samorealizacji. „Nie bądź nigdy głodny, bycie głodnym osłabia
twój wdzięk”- powiadasz, ale przecież „z próżnego i
Salomon nie naleje”. Zdycham.

 

Zdycham jak pies potrącony przez samochód. Skręcam się z bólu,
zwijam się w niedostatku raju. Jestem słaby, wykastrowany z
energii. Głowa mi pęka, oczy łzawią. Kręci mną. Szukam powietrza,
łyku świeżości, dobroci dotlenienia. Duszę się. W kącikach ust
zbiera się gorzkawa ślina. Czuję jej nieznośny smak. Już wiem, że
za chwilę strzelę z armaty moich ust, beknę toksycznym
rozładowaniem ja. Pijanym krokiem biegnę na zewnątrz. Telewizję i
ludzi zostawiam z ich własnymi problemami za sobą.

 

Pierwszą fale wymiocin zatrzymuję w ustach. Powstrzymuję się, bo
wiem, ile zachodu kosztować mnie będzie usuwanie tego gówna z
dywanu. Jeszcze kilka kroków dzieli mnie od podwórza, jeszcze kilka
kroków ścierwa w gębie. Wreszcie na miejscu. Nad klatką
kanalizacyjną wypluwam z siebie to cebulowo – serowe świństwo.
Natychmiast i zupełnie bezrefleksyjnie udaję się do łazienki. Głowę
zanurzam w umywalce, przepłukuję usta. Oddycham głęboko. Robię
wszystko by choć na chwilę oczyścić się i wyzwolić z tego syfu,
ogarnąć się. Nie mam złudzeń – to dopiero początek. Za chwilę
pewnie znów jakieś żołądkowe brudy zechcą wydostać się otworem
gębowym z więzienia mego ciała. Uprzedzając wydarzenia, pochylam
głowę nad sedesem i czekam.

 

W sedesie, w lustrze wody odbija się moja twarz. Nie poznaje
jej. Razi mnie zmarszczkami niechcianej dorosłości, tym, że jak
tania, zeszmacona dziwka kurwię swój czas. Przyglądam się jej
wyraźnie. Spoglądam głębiej, zaglądam w otchłań muszli. Widzę
zmęczenie, rozkład i śmierć. Robaki wypełzające prosto z oczu, uszu
i nosa. Robaki nadgryzające wargi, usta. Są wszędzie. Poruszają się
swobodnie, tak jakby moja zgniła twarz była ich naturalnym
środowiskiem.

 

Toaletowy egzystencjalizm zostaje przerwany kolejnym skurczem
żołądka. Wstrząsają mną torsję i natychmiastowo puszczam pawia.
Właściwie nie jednego, tym razem całą serię - całe stado pawi. Ten
lot jest krótki. Pawie lądują prosto na moim robaczanym odbiciu.
Odpryski wody lądują mi na twarzy – pełne zespolenie - „ja i
ja, sam ze sobą, twarzą w twarz”. Tym razem rzygam żółcią.
Żółć i moje odbicie także się uzupełniają. Ba, stanowią zgodną,
nieskazitelną całość.
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Ostatecznie, nie jestem w stanie pracować. Opuszczam budynek.
Chwilę wcześniej, resztką sił, komunikuję Renee, że źle się czuję i
muszę iść. Nie wiem która jest godzina. Nie obchodzi mnie to. Myślę
tylko i wyłącznie o tym by wyzwolić się z tej choroby, z tej
zarazy, z tej fizycznej masakry.

 

W drodze do autobusu rzygam jak kot. Skurczony, zwinięty z bólu,
powolnym krokiem, z przystankami na zwracanie żółci, półprzytomnie
idę na autobus. Męczę się cholernie, lecz idę. Kolory krajobrazu
zlewają mi się do środka. Wlewają mi się w głowę z chlewem ulicy,
kanalizacyjną nutą przeszczepu śmierci wbitą w przysadkę mózgową
bycia na krawędzi. Ewoluuję w jednym kierunku. To regres w stronę
społecznego ostracyzmu, poczucia alienacji, chandry, zanikania
sensu, stenotropizmu, obłędnego gestaltyzmu wśród cieni postaci
poruszających się na opak, tyłem do przodu, wbrew Ministerstwu
Dziwnych Kroków i wskazówkom zegara włącznie. Zmianom tym
towarzyszą geomorfologiczne transformacje. Ziemia nosząc się z
zamiarem posiadania właściwości fali, ucieka mi spod nóg. By
zapanować nad ciałem, próbuję podwójnego pirueta a następnie zaś
przyspieszonego breakdance'a. Na tyle nieskuteczne są te akrobacje,
że ostatecznie czuję jak alkaliczny asfalt szybko przytula się do
wykrzywionej od cierpienia gęby. Nie zdążywszy mu powiedzieć
ciepłego „Hello”, brutalnie pokrywam go śliną i krwią. Tym sposobem
Ziemi oddaję to co ziemskie. Oddaję siebie.

 

Leżąc tak przyklejony do asfaltu czuję się trochę bardziej
człowiekiem. Czuję się o te parę centymetrów bliższy Ziemi Planety
Ludzi, bliższy umarłym też. W sumie to dość absurdalne. Z jednej
strony choroba, impas, ślepy tor zdarzeń, marionetkowość w rękach
Demiurga, z drugiej zaś zgoła cudowny prześwit wrażliwości,
odmienny stan świadomości, mistyczne uniesienie, sakralny wymiar
ludzkiej egzystencji, zatopienie w sferze sacrum, monumentalne
namaszczenie słońcem prosto w potylice, pełna egzaltacji udręka i
ekstaza, hemianestezja odcięcia się od tego co oddala, emfaza
składniowa bełkotu każdego zdania, co przechodzi przez myśl a ja
ubieram go lub rozbieram w sens. Nie wiem co będzie, gdy nic nie
będzie, czy coś się stanie gdy w końcu stanę. Na razie leżę i w coś
pragnę wierzyć. Jeśli nie w Boga to przynajmniej w siebie.

 

Mam dziurę w głowie z której wypływa mózg. Wystawia się na
pokaz, na słońce, na wzmożone, intensywniejsze odbieranie
rzeczywistości. Bez niego czuję się taki bezbronny, łatwiej mnie
zabić, choć niewątpliwie też łatwiej mi w cokolwiek uwierzyć.
„Kurwa, o co chodzi?” Natchnienie czy opętanie, opętanie
czy szaleństwo? Poszerzenie świadomości jako droga do oświecenia,
kolejne posunięcie ku ekstazie, czy coś więcej? Pytania mnożą się
przez pączkowanie na końcu języka zanurzonego w ślinie, krwi i
kałuży płynu mózgowo- rdzeniowego. Odpowiedzi nie znam. Skąd mam
znać, skoro mózg jest poza jurysdykcją mojego ciała.

 

Ja i mój mózg. Śmiech na sali. Wszechwładny dualizm - materia i
forma. Przeciwieństwa co się czasem przyciągają, ale raczej nie
teraz. Mówię do niego wyraźnie, wielkimi literami. Pragnę by poczuł
się ważny, próbuję wciągnąć go w wysublimowane, dyskusje
kognitywistyczne (od których jest ponoć specem) a on milczy. Milczy
znacząco jakby miał mnie gdzieś. Milczy, choć wiem, że mnie słucha.
Czuje to głęboko. Przygotujcie się, bo przemówi w następnym
rozdziale. Zanim to jednak nastąpi, odrobina rozrywki dla dorosłych
oczu:
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… oraz coś dla umysłu, czyli rozmowa z profesorem nadzwyczajnym
z Zakładu Neurologii Stosowanej, panem Tomaszem Alfredem Guzem:

 

-Jak mózg odróżnia dobre skecze abstrakcyjne od złych?

-Zacznijmy od tego, że nie każdy mózg jest predysponowany do
odbioru konstrukcji abstrakcyjnych, co więcej, coraz częściej
spotyka się (zwłaszcza wśród młodszych roczników) mózgi niezdolne
do odbioru czegokolwiek bardziej złożonego niż pojedyncze zdanie
proste - „Nie lubię zupy pomidorowej” lub „Chcę się wysrać”. Zdanie
złożone współrzędnie „Nie lubię zupy pomidorowej i chcę się
wysrać”, może być potraktowane przez niektórych jako prowokacja do
zamordowania własnej matki lub przymus samorealizacji poprzez bycie
agentem ubezpieczeniowym dla tirówek na trasie A2. Oczywiście mózg
mózgowi nie równy. Największym zdaje się być ten w Bydgoszczy na
ulicy Gdańskiej 10, ale to zdecydowanie przebrzmiała wielkość,
najmniejszy zaś należy do głupiej ryby Mola Mola, której poziom
abstrakcji jest odwrotnie proporcjonalny do racjonalności
miłościwie nam panujących. Co do skeczy abstrakcyjnych, to wyróżnia
się dwa podgatunki, ale zapomniałem jakie. Prawdą jest, że istnieją
mózgi, które przed seansem „Latającego Cyrku Monthy Pythona” trzeba
naoliwić świeżą oliwą z pierwszego tłoczenia lub co najmniej olejem
słonecznikowym, lecz nie dotyczy to odcinków 4, 7, 9, 10 i 12. Jak
wspomniałem mózg mózgowi nie równy. Na przykład mózg Adolfa Hitlera
akceptował tylko skecze o przewadze rasowej spożywanych w piątek, w
Wilczym Szańcu, śledzi po gdańsku, nad najlepszą, środową,
musztardą sarepską w Obersalzbergu, którą ujędrniał piersi Ewy
Braun. Joseph Goebbels, znany w towarzystwie z braku („wśród
rówieśników czuł się samotny, opuszczony i rozgoryczony”) lub
specyficznego poczucia humoru (wszystkie siedmioro dzieci nosiły
imiona zaczynające się od litery "H" na cześć Adolfa Hitlera)
polubił skecze abstrakcyjne dopiero po zamordowaniu własnej żony,
ale musiały one zawierać następujące słowa: słaby, lojalność,
zwieracze, kilof, rodeo, zwycięstwo. Nie zdążył się nimi
nacieszyć.
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Zgodnie zapowiedzią głos zabierze teraz Mr Mózg. Będzie kilka
przekleństw, mądrości życiowe i ogólnie raczej nie wesoło. Potem
niezrozumiałe dla normalnego człowieka pseudofilozoficzne gierki i
jeszcze mniej zrozumiała poezja. Jeśli nie chcesz się zanudzić,
przejdź proszę do następnego rozdziału – zbliż się do końca
noweli.

 

- Hej stary, Co ty wyprawiasz? - mówi natchniony w ten sposób
jak żarliwie natchnieni bywają co lepsi domokrążcy handlujący
pościelą, nożami, garnkami czy ludzką naiwnością. - Rozejrzyj się
dookoła – krzyknął, przesadnie gestykulując. - Otwórz oczy. Nie
widzisz co się dzieje? Nie widzisz, że rzeczywistość to nie jest
dobranocka Walta Disneya. Tu pies zjada psa, nie ma miejsca na
idealizm i takie tam pierdolenie. A ty, co? Studia filozoficzne,
emigracyjne prace dorywcze i na ci to wszystko było? Do czego
doszedłeś? Co osiągnąłeś? Co teraz masz? No kibel, zwykły kibel.
Gówno. Chujnia stary. Rozgrzebane marzenia, pragnienia wytarte o
niemytą dupę, ambicje pokryte kurzem. Może się jeszcze łudzisz,
oszukujesz, że nie jesteś tak zniewolony jak inni, lecz pomyśl
choćby przez chwilę a zrozumiesz, że różnica tobą a nimi, to
różnica między zwykłą kurwą, która wystawia swój każdy otwór na
sprzedaż a luksusową prostytutką niepozwalającą się całować w usta.
Ach stary. Trzeba się szanować. Trzeba się kurwa szanować i walczyć
o swoje. A ty co? Jesteś nikim. Zerem. Wielkim kurwa, zerem.
Rozejrzyj się dookoła. Wejdź na Naszą Klasę i zobacz co się dzieje
z twoimi rówieśnikami, z ludźmi, którzy zdecydowali się zostać w
Polsce. Twoje pokolenie, pokolenie trzydziestolatków jest o krok
milowy przed tobą. Aneta ma dwójkę dzieci, Paweł jest właścicielem
dużej firmy, Konrad kończy pracę doktorancką, Marcin jest
dyrektorem artystycznym w agencji reklamowej, itd. itp. Tak, tak –
ich życie jest kurwa gdzie indziej. Ma inny smak. Zasadniczo jest
to smak różniący się od smaku kału w szambie twoich dni. Czas w
końcu zmądrzeć. Dorosnąć. Dojrzeć do kompetentnie podejmowanych
decyzji. Wyciągnąć wnioski. Uświadomić sobie, że jest albo albo.
Albo jest się kimś albo jest się luzerem. Albo ma się kasę albo
jest się zerem. „Co dzień gnojony, pałowany w lustrze oglądasz
twarz, jak długo jeszcze będzie trwać, nim staniesz się takim jak
oni?”

 

-Ej Mózg – odpowiadam, słabym, zachrypniętym głosem luzera,
któremu się nie chcę albo się jeszcze nie chce. -Nie katuj mnie
proszę. Daj odpocząć, jestem taki zmęczony. Może masz rację. Nie
chcę się kłócić. To fakt, w życiu częściej słucham Ciała niż
Ciebie, kieruję się bardziej instynktem i popędami niż rozsądkiem.
„Walczę o własną dojrzałość będąc zakochanym we własnej
niedojrzałości”. Zrozum to i zaakceptuj. „Ehjeh
aszer ehjeh”. Jestem, jaki jestem. Nie zmienię tego. Mam swoje
priorytety. A że są dalekie od uczestnictwa w wyścigu szczurów. No
cóż. „Apatia to żaden grzech, gdy wszystko zmienia się w
kesz”. Rozumiesz to? Rozumiesz? Ja po prostu, najzwyczajniej
nie dostrzegam celowości tej gonitwy. Dla mnie wszyscy są jednakowo
przegrani. Życie bogaczy tylko poziomem luksusu i pochodzeniem
stresu różni się od życia biedoty. Poza tym jeden syf, jedno
oszustwo. „Marność nad marnościami a wszystko marność”.
Skończmy ten temat, prowadzi on donikąd. Ja wiem swoje a ty swoje.
Oddajmy się lepiej jakiejś rozrywce, chwili przyjemności. Zagramy w
karty czy bierzemy heroinę? No wiesz, takie carpe diem a nie jakieś
gonienie za królikiem.

 

-Nie stawiaj mnie przed takim idiotycznym wyborem. Nie mam żył,
jak mam brać heroinę?

 

-Faktycznie. Co za faux pas. W ogóle nie myślę. Pozwolisz, że ja
rozdaję.

 

Kto nie ma szczęścia w miłości, ten powinien mieć kartach. Mam
dobre rozdanie. Karta marzenie. Zaczynam Platońską Anamnezą Świata
Idei. W odpowiedzi dostaję Arystotelesowską Koncepcję Niezapisanego
Umysłu. Augustyńska Iluminacja znowu sprowadza grę na właściwy tor.
Na krótko. Transcendentalia Tomasza z Akwinu, pozbawiają mnie
złudzeń, że będzie to łatwa gra. Filozofia Jana Dunsa Szkot to
raczej nie jest moja najsilniejsza karta, zwłaszcza że następna
przeciwnika reprezentuje Kartezjański Racjonalizm. Ostatecznie to
jednak ja rzucam decydującą kartę. Jest nią Immaterializm
Berkeleya.

 

Zamykam oczy. Mózg przestaje istnieć.

 

 

„Wygrałem - moje i
moje

widziałem -
nic

wygrałem

dotyk mój

zielone

wieczorem zgniłem z bólu

stał oparty o kamień

błoto

światło zgasło



wybiegaliśmy na wiatr

jestem tu

i światło zgasło



jeszcze raz i jeszcze raz

ciemny gnój

ciemny



sygnały



oczy po drugiej stronie są wielkie

głowa nie ta

jak głowa na widelcu

i ślina i cień

wybiegaliśmy na wiatr

ciemny



wieczorem zgniłem z bólu

smak gumowej ściany

jeszcze raz

oczy nie moje

światło zgasło



wieczorem zgniłem z bólu

stał oparty o kamień

jeszcze raz

i jeszcze raz



sygnały”




 










Chapter 18
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Śni mi się ma kochanka Polska. Stroje ludowe, chochoły, wiejskie
chaty, chleb prosto z pieca, smalec, romantyzm, ciepła wódka,
całowanie ziemi ojczystej, bla bla bla – cały ten symbolizm. Wiesz,
takie spotkanie po latach, romantyzm w czystej postaci, reszty nie
trzeba tłumaczyć. W pierwszej scenie zbliżenie kamery na tańczącą
krakowiaka parę, w drugiej uchwycenie tlących się w kącikach oczu
łez, w trzeciej ładna, subtelna melodia i słońce odbijające się od
szklanych domów własnych pragnień. Gdzieś pomiędzy następują
subtelne przejścia. Widok jakby przez mgłę rozmywa się w nadziei
nieskończenie szczęśliwego życia pośród łąk i lasów, jezior i
żywych twarzy, które coś wyrażają. Zazwyczaj przygnębienie i
smutek.

 

Tak, tak. Mechanizmy obronne rządzą. Dostarczają mi należytej
przysługi w eliminacji wszelakich zachowań destrukcyjnych – tych
wszystkich form szarpania, rozpruwania i rozmieniania się na
drobne. Głęboko wierzę w to, w co chcę wierzyć. W to, że jest
pięknie, są przecież wakacje, jest ciepło (lubię ciepło, tak jak
lubię, wyrażać to co niewyrażane, jeść jagody lub karkówkę,
doświadczać kultury osobistej współplemieńców itd., itp.). Głęboko
wierzę w to, że Polska wcale nie skompromitowała się na
Mistrzostwach Świata w piłce nożnej, premier i prezydent są ok,
ojczyste powietrze mi służy, woda w jeziorze też. I że Młody Bóg
jest we mnie.

 

Jest mi dobrze bo jestem w
Polsce

powietrze lepsze, zapachy
swojskie

cool jest w Lublinie cudnie
czas płynie

raczej nie w metrze, w
tramwaju wreszcie

Jest mi tak dobrze, bo nie
pracuję

Jest mi tak dobrze, bo nic
nie muszę

Sielanka się skończy gdy się
skończą fundusze

nic już nie
muszę

tralalalala
lalalalalala

tralalalala
lalalalalala


lalalalalalalalalalalalalalala

póki skończą
fundusze

 

Szukam pracy leniwie, czytam ogłoszenia, wysyłam cefałki. W
Gazecie Wybranej zamieszczam następujące ogłoszenie:

 

Powracający z Wielkiej Brytanii (gdzie zdobywał
doświadczenie jako fachowiec od mycia kibli, spec od wycierania
kurzu a także opiekun w hostelu dla ludzi z problemami natury
psychicznej) Magister Filozofii szuka kreatywnej i ambitnej pracy,
dającej szansę na rozwój i poczucie stabilizacji w
Ojczyźnie.

 

Oddźwięk ma postać dziada który szuka frajera. Dzwoni do mnie i
swoim zachrypniętym, pijackim głosem w pierwszej kolejności pyta
się w której części Poznania mieszkam, potem płynnie przechodzi na
tryb sąsiedzki i oferuje wspólny biznes. Z dalszej części rozmowy
wynika, że dziad - sąsiad zajmuje się różnymi sprawami, ale nie
bardzo potrafi powiedzieć czym konkretnie i potrzebuje raptem około
20-30 tysięcy by rozkręcić swój pomysł. Podziękowałem mu za
propozycję i dałem swe błogosławieństwo na czas dalszych
poszukiwań. Oszukujcie i szukajcie a znajdziecie się w…

 

Poza propozycją dziada, otrzymuję dwa esemesy solidarności od
bezrobotnych humanistów. W jednym z nich, absolwentka filologii
polskiej pisze, że przeklina dzień w którym nie zdecydowała się
pójść na kurs fryzjerski.

 

Pieniądze kończą się szybciej niż przypuszczałem. Młody Bóg
umiera. Jesień robi się bardzo skromna. W listopadzie jestem gotów
już podjąć się czegokolwiek by przetrwać. Desperacja prowadzi mnie
na Pocztę Polskę. W grudniu startuję jako Listonosz. Ogólnie panuję
tu XIX wiek. Koleś, który przede mną miał mój teren wytrzymał dwa
dni. Ja dałem słowo, że bez względu na cokolwiek zostanę do końca
roku. Kurwa, masakra. Piekło na Ziemi. Nie normowany godzinowo
dzień pracy, najcięższa praca jakiej kiedykolwiek doświadczyłem, o
zarobkach nie wspominam. Jedynym żniwem tej pierdolonej harówki są
końcówki emerytur jak i korzyści wynikające z doręczania przesyłek
samotnym (w godzinach pracy męża) nimfomankom. Praca - temat rzeka.
Można by osobną nowelkę jej poświęcić. Można by.

 

Tymczasem do snu wkraczają Obcy. Mają twarze znajomych z czasów
podstawówki, liceum i studiów. Lądują w swoim srebrnym
(przyozdobionym w karmazynowe, napisane w 420 językach instrukcje
BHP) niezidentyfikowanym obiekcie latającym (przypominającym
skrzyżowanie UFO z rakietą nośną Sojuz-U i zestawem garnków z
nierdzewnej stali) prosto na mojej lewej stopie. Moja, monstrualnej
wielkości lewa stopa stoi na dachu Muzeum Figur Woskowych przy
ulicy Kopernika 6, czyli w samym sercu amsterdamskiej czerwonej
dzielnicy. W tym śnie Amsterdam jest w Europie, Europa jest w
Polsce a ze wszechświata wypływa czarny strumień oleju o zapachu
oleju. Obcy lądują. Moja stopa śmierdzi. Nie przeszkadza to licznie
przybyłej delegacji Realian. Witają przybyszów nago i leżąc na
brzuchach, gryząc papę i onanizując się lewą ręką (prawą nieliczni
drapią się po dupie). W ofierze składają swe najmłodsze pociechy.
Czynią to podpalając je benzyną i zrzucając z dachu. Co za widok,
co za poświęcenie jedynej słusznej idei.

 

Na mównicę mego dużego palca wkracza jeden z reprezentantów
gości. Ubrany jest w strój galowy złożony z cylindra miarowego, z
fraka z włókien szklanych i dwudziestu pięciu gadżetów, w które
zaopatrywali się niegdyś bikiniarze. Z twarzy przypomina mi pewnego
osiłka z podstawówki, któremu wystarczyło odpowiednio zaintonować
„Jaaaaa goooo, tak się dawać”, by spuścił soczysty wpierdol
najbliżej znajdującej się jemu osobie. Szycha otworzyła usta (dało
się zauważyć brak górnej dwójki) i przemówiła. Uczyniła to głosem
Gomułki:

 

„Przybyliśmy z innego układu słonecznego i stworzyliśmy
wszelkie formy życia na Ziemi, włącznie z człowiekiem, na nasz
obraz. Braliście nas za bogów … Teraz, gdy jesteście zdolni
zrozumieć kim jesteśmy, chcielibyśmy nawiązać z wami kontakt w
Oficjalnej Ambasadzie”.

 

Oficjalna Ambasada znajduje się po drugiej stronie ulicy,
naprzeciwko mieszkania państwa Van Gogh. Jest to jakieś trzy minuty
pieszo. Niemniej jednak, w celu podkreślenia i namaszczenia chwili,
gospodarze jak i planetarni przybysze decydują udać się tam dość
okrężną drogą. I tak to pielgrzymka do Oficjalnej Ambasady prowadzi
przez Pustynię Błędowska, księżyc Saturna Febe, Doliną Krzemową,
gwiazdozbiór Wielkiej Niedźwiedzicy i wyspę Krk. W trakcie tej
wyprawy dochodzi do szeregu zdarzeń. W pierwszej kolejności
pielgrzymi zostają osaczeni przez zmultiplikowane postacie Alinoe o
białych oczach (co gorsza nikt nie nosi metalowej bransoletki).
Broń laserowa i chemiczna nie zdają egzaminu. Wydawanie odgłosów FE
FE FE i NY NY NY, zamiast wysadzać głowy tych opętanych dzieci,
podrażnia tylko ich agresję. Komiks Van Hamme'a przerasta
rzeczywistość. Pozostaje ucieczka. Dokonuje się ona z
wykorzystaniem telekinetycznych zdolności Obcych (ale żeby uciekać
przed dzieckiem?). Lecz to dopiero początek przygód. W drodze na
Febe dochodzi do werbalnego starcia z kapitanem okrętu flagowego
Zjednoczonej Federacji Planet – Enterprise NX-01. Po ostrej
wymianie zdań i poglądów na temat legalizacji konopi indyjskich,
pochodzenia narodu żydowskiego i wyższości „Imperium Kontratakuje”
nad „Powrótem Jedi” dochodzi do konfliktu, który zakończyć się może
globalną zagładą. W tym przypadku zadanie wydaje się być
teoretycznie proste. Wystarczy wyciągnąć z magnetowidu kasetę z
trzecim odcinkiem Star Trek'a i połamać ją na co najmniej sześć
kawałków. Jedyna kaseta z tym odcinkiem, znajdująca w tym momencie
w magnetowidzie, zlokalizowana zostaje w domu byłego reprezentanta
Polski w piłce nożnej Dariusza Adamczuka. Dlaczego właśnie u niego
pytacie? Nie pytajcie mnie - nie mam pojęcia. Tak czy inaczej,
pozostaje tylko wparować mu szybko na chatę i wykonać zadanie.
Niestety, telekinetyczne zdolności Obcych działają tylko raz na
dobę. Przypominam. Czas nagli. Napięcie rośnie, zaś desperacja to
przeciwieństwo racjonalności. Po krótkiej, ale wielce burzliwej
naradzie, za namową Realian zdecydowano się wykonać telefon do
twórców postaci Supermana. Niestety, nie odbierali telefonów.
Podobnie było w przypadku telefonów do twórców Batmana, Spidermana
i Asterixa. Ostatecznie dodzwoniono się do Andrzeja Kondratiuka,
jednak okazało się że, As popadł w alkoholizm i właśnie na Dworcu
Centralnym w Warszawie miauczy na flaszkę. Kiedy telefon Toma
Cruise'a milczy, Roman Polański jest zajęty, telefon obsługi
klienta Tanich Linii Rozwiązywania Poważnych Problemów – podobnie,
nie pozostaje nic innego, jak tylko podjąć decyzję, która zmieni
ciąg wydarzeń. Czasami trzeba się przewrócić na drugą stronę.
Czasami trzeba się przewrócić na drugą stronę. Czasami trzeba się
przewrócić na drugą stronę. Czasami trzeba się przewrócić na drugą
stronę. Czasami trzeba się przewrócić na drugą stronę. Czasami
trzeba się przewrócić na drugą stronę. Czasami trzeba się
przewrócić na drugą stronę. Czasami trzeba się przewrócić na drugą
stronę. Czasami trzeba się przewrócić na drugą stronę. Czasami
trzeba się przewrócić na drugą stronę. Czasami trzeba się
przewrócić na drugą stronę. Czasami trzeba się przewrócić na drugą
stronę. Czasami trzeba się przewrócić na drugą stronę. Czasami
trzeba się przewrócić na drugą stronę. Czasami trzeba się
przewrócić na drugą stronę. Czasami trzeba się przewrócić na drugą
stronę. Czasami trzeba się przewrócić na drugą stronę. Czasami
trzeba się przewrócić na drugą stronę. Czasami trzeba się
przewrócić na drugą stronę. Czasami trzeba się przewrócić na drugą
stronę. Czasami trzeba się przewrócić na drugą stronę. Czasami
trzeba się przewrócić na drugą stronę. Czasami trzeba się
przewrócić na drugą stronę. Kończę bo już mnie kurwa palce
bolą.

 

Morału nie będzie.

 

 










Chapter 19
Posłowie


 

 

 

 

Okej. Jeśli dobrze rozumiem, nie wszyscy, kochane robaczki,
jesteście zadowoleni z oniryczno-abstrakcyjnego zakończenia tej
nowelki. Jak rozumiem, nie pasuje niektórym z Was do całości, być
może także go nie rozumiecie lub najzwyczajniej nie macie ochoty
bawić się w mego psychoanalityka. Nie mam Wam tego za złe i ku
 zadowoleniu niektórych, zasadniczo podpisuję się pod
stwierdzeniem Adorno, że „w psychoanalizie prawdziwa jest tylko
przesada”. Tyle, że przesada to moje drugie imię.

 

 

Pierwotnym zamysłem, była idea wykonania trzech zakończeń tej
noweli. Wiecie, taki przypadek miłośnika Kieślowskiego, cała ta
bombonierka metafizycznych fajerwerków po których zostaje tylko
milczenie i sam gaśnie ekran. Po obecnym zakończeniu (takim jakie
jest), miało być kolejne stworzone na zasadzie „lepiej inaczej i
bez pomysłu niż wcale”. Taki typowy obrót o ileś tam stopni,
zmartwychwstanie, rozmowa z Bogiem, przejrzenie na oczy i pełne
mądrości wnioskowanie prowadzące do konkluzji: „jeżeli rozkosz
zawsze znosi w sobie poprzednią przykrość, to tutaj przykrość, z
dumą wytrzymana, awansuje bezpośrednio, wprost, stereotypowo do
rangi rozkoszy”. Byłoby więc, odwrócenie sytuacji, radosny
masochizm wyciągania korzyści z emigracyjnego żywota, swoiste
katharsis, uśmiech od ucha do ucha i iście hollywoodzki Happy End.
Po nim nastąpiłaby jednak ostatnia odsłona, czyli coś dla garstki
wciąż niezadowolonych oraz sympatyków Schopenhauera i Beksińskiego.
Innymi słowy – egzystencjalna rzeź. Zdania rwałyby się razem z
zębami niczym u jąkającego się dentysty w świecie Hellraisera a
krew zalewałaby mieszczańskie pasożytnictwo, emigracyjne
barbarzyństwo i wszelakie „stosunki między odtrąconymi,
które są jeszcze bardziej zatrute niż stosunki między dobrze
zasiedziałymi.”. W ostatniej części zakończenia, Bóg by umarł
lub nie potrafiłby spojrzeć w moją stronę a ukrzyżowany Papież
ogłosiłby, że Szatan ma największą parafię na Ziemi.

 

Jak widzicie z pomysłów tych zrezygnowałem.

 

Dziękuję za wspólnie spędzony czas. Goodbye i bawcie się dobrze
w życie.










Poposłowie


 

W niniejszej książce wykorzystano cytaty, fragmenty piosenek i
inne takie tam, będące udziałem: Zygmunta Baumana, Steve'a Austina,
Jędrzeja Kodymowskiego, Lecha Janerki, Grzegorza Kazimierczaka,
Johna Lydona, Witolda Gombrowicza, Marcina Świetlickiego,
Stanisława Witkiewicza, Stanisława Barei, zespołu Trybuna Brudu,
Macieja Maleńczuka, Stanisława Mrożka, Jana Lechonia, Przemka
Thiele, Ryszarda Tymańskiego, Marka Grechuty, Jacka Szymkiewicza,
Piotra Szulkina, Woody Allena, Beana, Leszka Kołakowskiego,
Czesława Niemena, Sławomira Barteckiego, Rafała Zielińskiego, Pisma
Świętego Starego i Nowego Testamentu, Piotra Szczepańskiego,
Claude'a Vorilhona, Theodora Adorno i innych.

 

 

 









  

    [image: FeedBooks]
 
 
    www.feedbooks.com

    Food for the mind


  


OPS/images/cover.png





OPS/images/logo-feedbooks-tiny.png
E{;edbooﬂs





OPS/images/logo-feedbooks.png
Eeedbomls





